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p ie ś n ia c h  k o m p o z y to ró w

WŁADYSŁAW BŁACHUT

0 stałości papieskiej 
i o trwaniu w nieżyczliwości

HOZDZI/41: A M E F Ł Y K /lli lS K M

O ile chodzi o żywioł polski w  Ameryce to —  ja k  w ykazują ks. 
W acław Kruszka w  swojej kapitalnej „H istorii polskiej 
w  Am eryce“ (wydanej w  M ilw aukee w  r. 1905) i  M ieczysław  

Haim an w  swoim szkicu historycznym p. t. „Siady polskie w  Am e
ryce“ (Chicago, 1938 r.) —  ma on tam  bogate tradycje i  bardzo stare

ro d o w o d y .,^  powstania Listopadowego —  obok masowej francu
z i e  i —  notujemy również znaczniejszą emigrację polityczną do 
Stanów Zjednoczonych A . P. Z  tego również okresu pochodzi n a j
starszy pam iętnik i>olsko-amerykanski, w ydany w  Paryżu w  roku  
1863 p. t. „Polacy w  Ameryce, czyli pam iętnik 15-miesięcznego P 
bytu Juźwikiewicza w  Am eryce“ (61 stron małego form a ).

y Po roku 1818 (zmierzch „Wiosny Ludów ) napływa do A m eryk i 
nowa fala emigrantów politycznych (m. m. wódz nieudałego pow
stania krakowskiego, Tyssowski). Obok szlachty obejmuje ona ro w - 
r^eż p e w n r S  k^ięży i inteligentów mieszczańskiego Pochodze
nia l a k  samo tragiczny koniec Powstania Styczniowego wygania  
za Ocean znaczną ilość prześladowanych przez zaborców powstań
c ó w  S kom prom itow anych  obywateli. Problem osadnictwapolskie  
go w  Ameryce występuje jednak dopiero w  drugiej p d o w u : X I X  
wieku kiedy to co roku przeciętnie sto tysięcy najbiedniejszych  
chłopów galicyjskich i z Królestwa w  pogoni za chlebe™k^ s^ a 
swoje przeludnione osiedla, tworząc w  Am eryce w  początkach bie
żącego stulecia praw ie czteromilionową kolonię p o ls k ą ,„w f^ zy s tu  
stwo nrzv tym  przypada chłopom śląskim, którzy w  liczbie trzystu  
jeszcze w  roku 1854 pod przewodnictwem swego dzielnego probosz
cza ks. Leopolda Moczygemby opuścili prześladowaną przez zabór-
ców germańskich ziemię śląską... _ . , Amo

Siedząc przejawy życia społeczno-politycznego Polakow w  A m e- 
ryce, stwierdzić trzeba, że podstawową komorką społeczną była tam  
początkowo wyłącznie parafia, wokół której przez «  la ta ^ k u -  
nial sie i  jednoczył żywioł polski w  Ameryce. Tradycja  postępowego
księdza śląskiego L Moczygemby nie była jednak kontynuow any  
W  latach następnych opiekę nad parafiam i polskimi w  Ameryce  
u ję li w swe ręce przeważnie księża o wyrobionym  zmyśle do in te
resów którzy em igrowali do A m eryk i przede wszystkim po to, aby 
bazując na przywiązaniu do Kościoła i naiwności re lig ijnej swyc 
ziomków, dojść ja k  najszybciej do w pływ ów  i  m ajątku. . . ..

Wspomniany w yżej ks. W acław  Kruszka w  swej cennej 
nolskiei w  Am eryce“ bez ogródek przyznaje, że „pierwszą opiekę na 
obczyźnie' ip ie rw s ze  w ęzły organizacji znalazł lud polski przy świą
ty n i*  i“ e !,wskutek tłum nej organizacji ludu włościańskiego, osady 
polskie w  Ameryce rosły ja k  na drożdżach w  liczbę i  ^ t ę g ę ,»  
rafie  mnożyły się wszędzie, ja k  grzyby po deszczu... W  roku 1900 
liczono w  Ameryce na około półtora m iliona Polakow 517 kosciolow 
czysto polskich i 330 parafii, mimo że dosc znaczny Pr«c,e“ t Pola
ków w yrzekał się w  Am eryce łączności z kościołem katolickiem. 
Naczelny rząd dusz polskich w  Ameryce pozostawał jednak w  rę 
kach niemieckich, gdyż księża i biskupi narodowosci iueimeckiej 
piastowali w  Ameryce praw ie wszystkie wyzsze stanowiska koście - 
ne a w  szczególności wyłączną jurysdykcję nad wszystkim i paraf a- 
m i polskimi. Poniżało to naturalnie godność osobistą i  uczucia 
patriotyczne świadomych rzeczy emigrantów i  niektórych odważ
niejszych księży polskich, którzy próbowali buntować się przeciwko  
temu. N ic to jednak nie pomagało. Usiłu jący wyłam ać się spod ju 
rysdykcji biskupa niemieckiego ksiądz Dom inik Kolaśinski z De
tro it został przez Rzym  uznany za odszczepieńca. N ie powiodło się 
również ks. Janowi Machnikowskiemu, który w  roku 1891 nadarem
nie przedkładał w  Rzymie Kongregacji Propaganda Fide całe stosy 
petycji (około sto tysięcy mozolnie zebranych podpisów!) katolików  
polskich, ubiegających się o polskie biskupstwo w  Stanach Zjedno
czonych. , , . ,  , , .

N iezw ykle ciekawe i pouczające w  tym  względzie doświadczenia 
zebrał jednak sam wielebny ks. W acław Kruszka, który na wiosnę 
1903 roku w  towarzystwie p. M ahany‘ego z upoważnienia wydziału  
wykonawczego Polsko-Katolickiego Kongresu w  Ameryce w y je 
chał do Rzymu, w sprawie w yjednania zezwolenia na utworzenie 
biskupstwa polskiego w  Ameryce. . , , ,  . .

Zaopatrzeni w  odpowiednie pełnomocnictwa i  dokładną sta- 
tystykę Polaków w  Ameryce, obaj nasi delegaci postępując lojalnie, 
przedłożyli sprawę w  W atykanie kardynałow i Svampie, który po 
kilku  dniach oznajm ił im , że złożony przez nich memoriał łaskawie 
przez papieża Piusa X  rozpatrzony został i  zrobił na nim  „dobre 
wrażenie“. Po tym  oświadczeniu uradowani pełnomocnicy polskiego 
ludu katolickiego w  Am eryce dołożyli wszelkich starań, aby dostać 
się przed czcigodne oblicze Jego Swiętobliwości. Tam  jednak spot
kała ich —  ja k  zw ykle —  przykra niespodzianka, gdyż papież oznaj
m ił im , że mimo jego „najlepszych chęci“ merytoryczne załatwienie  
ich sprawy należy do kompetencji wszechmocnej Sw. Kongregacji 
de Propaganda Fide...

Chcąc usposobić przychylnie dla siebie to potężne kolegium, nie
zmordowani w  swych zabiegach ks. Kruszka i p. M ahany w yruszyli 
na podzielone między zaborców tereny dawnej Polski i  u biskupów  
polskich zaczęli szukać poparcia dla swej najsłuszniejszej pod słoń
cem sprawy. Niestety i  ta uciążliwa podróż na nic się nie przydała, 
gdyż po powrocie do Rzymu wszystko szło im  ja k  po grudzie. Je
den kardynał, członek Świętej Kongregacji, odsyłał ich do drugiego, 
drugi znowu do papieża a ten konsekwentnie z obłudą rozkładał 
ręce i odsyłał ich z powrotem do potężnej Kongregacji...

„...Szturmem zdobyć ni W atykanu n i Propagandy nie było 
można... Trzeba więc było zdobywać te tw ierdze długim  oblężeniem  
i  cierpliwym- wyczekiwaniem... Odwiedzałem tedy w  dalszym ciągu 
kardynałów po raz trzeci i czwarty, po raz piąty, ba nawet po raz 
dziesiąty... Wszystkich w izyt, jak ie złożyłem kardynałom  było mniej 
więcej 180 —  nie licząc w  to w izy t złożonych Arcybiskupowi, Bisku
pom, Prałatom  i  t. d. N a M atkę Boską Gromniczną wręczyłem Ojcu 
Sw. ozdobną 15 funtową świecę...“ —  pisze z goryczą w  swej „Histo
rii....“ w ierny mimo wszystko katolicki ksiądz Kruszka o swych 
straconych zachodach rzymskich. Uparte okopy watykańskie po
zostały niezdobyte a w iernym  owieczkom polskim pasterzowali na
dal (i pasterzują do dziś) biskupi niemieckiego pochodzenia.

M im o to ofiarność często w  największym  trudzie zdobywających 
swój chleb Polaków na rzecz kleru i Kościoła w  Ameryce wcale 
nie osłabła. Aleksander Świętochowski w  „H istorii chłopów pol
skich“ słusznie zauważa, że nasi emigranci „gdziekolwiek osiedli 
większą gromadą, zanim pomyśleli o zaspokojeniu wszystkich in 
nych potrzeb materialnych i  duchowych, naprzód zbudowali ko
ściół, zw ykle za kosztowny na ich środki i  w skutek tego wzniesiony 
długami, spłacanymi przez wiele lat...“

Potwierdza to w  zupełności najlepszy znawca problemu ks. 
Kruszka, pisząc: „...w Ameryce Północnej katolicy własną pracą 
musieli wznosić świątynie, budować szkoły, sprowadzać i  u trzym y
wać księży, organizować i  opłacać gazety katolickie...“ N a  łamach 
prasy am erykańskiej z tych czasów możemy podziwiać spryt i  po
mysłowość kleru emigracyjnego w  zdobywaniu funduszów na bu
dowę świątyń i na cele całego szeregu bractw i stowarzyszeń re li
gijnych, ja k  św. Jana Chrzciciela, św. M ichała Archanioła, Tow a
rzystwa Młodzieńców św. Kazim ierza, G w ard ii Rycerstwa i  U ła 
nów, Dworu św. Stanisława Kostki i  w ielu, w ielu innych o dzi
wacznych często nazwach i  nieokreślonych w yraźnie celach. Jed
nym  ze środków zdobywania funduszów było opodatkowanie miejsc 
siedzących w  kościołach, kary  pieniężne za niestawienie się do ko
m unii św. i  t. p. podawane na łamach prasy katolickiej rygory  
kościelne.

Opisane w yżej zabiegi księdza Kruszki i  w ielu innych w  Rzy
mie oraz masowe petycje ludu poskiego do papieża w  sprawie 
utworzenia biskupstwa polskiego w  Ameryce rozbija ły  się jednak 
stale o zupełną obojętność czynników watykańskich dla spraw pol
skich i maskowaną uległość papieży wobec opanowanej przez b i
skupów i kardynałów niemieckichKongregacji Propagandy i W iary...

W  ten sposób daleki Rzym kw itow ał gorącą w iarę  i  w ierne od
danie milionowych mas polskiego ludu katolickiego w  Ameryce.

W ładysław  Błachut

ALEKSANDER WIDERA

Między klątwą 
a prawdą

W ypow iedź rzeczn ika  sekre
ta r ia tu  W a tykan u , C arlo  
A da m i, s tw ie rdza jąca , że 

„W a ty k a n  w yp o w ia d a  się ty lk o  
w  spraw ach id eo log ii i  d o k try n “ , 
n ie  tłum a czy  fa k tu  n ie  rzucenia 
eksko m u n ik i na  p a rtię  h it le ro w 
ską, organ izację  SS i  inne  na ro - 
dow o-soc ja lis tyczne  i  an typoko - 
jo w e  czyn n ik i, k tó ry c h  z b ro d n i- 
czość rozpoznaw a lna b y ła  na d łu 
go przed osta tn ią  w o jn ą  a w  n ie j 
w yży ła  się w e w szys tk ich  swych 
szatańskich odm ianach i  ostatecz- 
nościach, —  n ie  u s p ra w ie d liw ia  
go ty m  ba rdz ie j, że dz is ia j eksko
m u n ik ą  zagrożono ka to liko m , 
w spó łp racu jącym  z p a r tia m i k o 
m un is tycznym i. D z is ia j —  to  zna
czy w  c h w ili,  k ie d y  na ca łym  
św iecie .zaczął się ru c h  społeczny, 
w  k tó ry m  n iem a łą  ro lę  o d g ry 
w a ją  także postępow i księża. D z i
s ia j —  to  znaczy w  czasie, w  k tó 
ry m ' na sku te k  n a w a łn ic y  w o je n 
ne j, k tó ra  przeszła nad nam i, za
ró w n o  psych ika  je d n o s tk i ja k  
i  t łu m u  u leg ła  ra d y k a ln e j zm ia 
n ie . Wszakże jeszcze n ie  ta k  da w 
no, ba, ja kże  niedaw no, bo naw e t 
5 la t  n ie  m in ę ło  od zakończenia 
os ta tn ie j w o jn y , ks iądz i  ko m u 
n is ta  ram ię  w  ram ię , ja w n ie  
i  skryc ie , oraz z ró w n y m  odda
n iem  w a lc z y li p rze c iw ko  h it le 
row sk ie m u  na jeźdźcy i  na rodow o- 
soc ja lis tyczne j d o k try n ie . N ieza
pom niana  scena z f i lm u  w ło s k ie 
go „R zym  m iasto  o tw a rte “ , w  k tó 
re j ks iądz k a to lic k i i  działacz k o 
m un is tyczny  g iną  w e w spó lne j 
walce z  s iepaczam i H itle ra , boha
te rską  postawą w  n iczym  jeden 
d ru g iem u  n ie  ustępując, posiada 
w strząsa jącą w ym ow ę. Toteż n a 
w e t bardzo w  a u to ry te t papieża 
w ie rzący  k a to lik  popaść może 
w  rozte rkę , gdy g łow a w szys tk ich  
k a to lik ó w  w y b ie ra  sobie spośród 
udręczonej os ta tn ią  w o jn ą  lu d z 
kości a k u ra t b e rliń czyków , ażeby 
się nad n im i pożalić. N ie  chodzi 
o to, że B e r l in  je s t tw ie rd zą  p ro 
tes tan tyzm u, bo może z tego 
p u n k tu  w id ze n ia  przyznać by 
trzeba  pap ieżow i ogrom  • to le ra n - 
c ji.  A le  chodzi o to, że B e r lin , to 
ostatecznie p u n k t w ypadow y 
ag res ji H it le ra  na nasze ziem ie 
i  na  ca ły św ia t. Jako ta k i b y ł 
i  pozostanie d la  św ia ta  po wsze 
czasy s tra sz liw ym  sym bolem .

N a d o k tryn ę  na rod ow o -soc ja li- 
styczną n ie  rz u c ił W a tykan  k lą 
tw y , chociaż zas ług iw a ła  ona na 
n ią  bezsprzecznie. P ius X I  w y p o 
w ie d z ia ł w  encyk lice  o po łożeniu 
K ościo ła  ka to lick ie go  w  Rzeszy 
n iem ie ck ie j ( ,M it b rennender S or
ge“ ) z dn ia  14. 3. 1937 r.‘ następu
jące zdanie: „T y lk o  po w ie rzcho w 
ne um ys ły  m ogą popaść w  błędne  
pom ys ły  o Bogu na rodow ym  lub  
re l ig i i  na rodow e j. One ty lk o  m o
gą się w ażyć na szalony pom ysł 
zam ykan ia  Boga w  gran icach je d 
nego narodu, w  e tn iczne j ciasno
cie je d n e j rasy, tego Boga, k tó ry  
je s t S tw órcą  wszechśw iata, K ró 
lem  i  P raw odaw cą w szys tk ich  
narodów , przed którego w ie lk o 
ścią na rody  są n ik łe  ja k  k rop la  
w  w iad rze  w ody.“  N a in n y m  m ie j-

scu w spom ina po p rzedn ik  obec
nego papieża o in g e re n c ji reż im u  
faszystow skiego w  spraw y czysto 
i  w ew nę trzno -kośc ie lne : „W  W a
szych dz ie ln icach, C zcigodni B ra 
cia, odzyw a ją  się coraz częściej 
głosy, w zyw a jące  do w ys tąp ie n ia  
z K ościo ła. Pośród p ro w o d yró w  
tego ruchu  zn a jd u je  się w ie lu  ta 
k ich , k tó rz y  d z ię k i swem u u rzę 
dowem u s tanow isku  s ta ra ją  się 
w yw o ła ć  w rażen ie  ,jakoby, w y s tą 
p ien ie  z kościo ła i  n ieodłączna od 
tego n iew ie rność C h rys tusow i 
K ró lo w i s ta n o w iły  szczególnie 
przekonyw a jącą  i  zasłużoną fo rm ę  
w ie rno śc i wobec obecnego p a ń 
s tw a.“

Powyższe p ra w d y , s tw ie rd za ją 
ce n ie  ty łk a  d o k try n a ln y  cha rak 
te r  narodowego socja lizm u, ale 
i  p rzedstaw ia jące  go ja k o  fizyczne  
niebezpieczeństwo d la  społeczno
ści k a to lic k ie j,  n ie  s ta ły  się je d 
na k  asum ptem  do eksko m un iko - 
w a n ia  bo joW n ików  h itle ry z m u . 
N ie  ściągnęli je j ’ także na siebie 
zbrodn iarze p rze c iw ko  ludzkości, 
esesowcy, gestapowcy i  in n i do
b ro w o ln i fu n kc jon a riu sze  faszy
stowskiego knu ta .

Zastanów m y się z k o le i nad 
tym , czy tych  w szystk ich , nad 
k tó ry m i dz is ia j zaw is ła  groźba 

eksko m un ik i, może ona dosięgnąć 
w  w ym ia ra c h  d o k tryn a ln ych . 
Przecież n ie  wszyscy są od razu 
filo z o fa m i i  n ie  wszyscy „ ro b ią “  
w  m eta fizyce , aby m ie li p o jm o 
w ać filo zo ficzn e  czy m eta fizyczne 
p rze s ła nk i d o k tr; społecznej 
czy re lig ijn e j.  „W z ię ły “  ich  re fo r 
m y  społeczne i  to  spraw ia , że za
angażow a li się czynn ie  -w  p racy  
d la  państw a o ta k im  a n ie  in 
n y m  u s tro ju , że może ro z w ija ją  
żyw ą  dzia ła lność po lityczn ą  i  że 
dzia ła lność ta  n ie  przeszkadza im  
w  w yzn a w a n iu  ka to licyzm u .

W yw o łan a  przez h it le ry z m  
w o jn a  pociągnęła za sobą 
m nóstw o o f ia r  w  Polsce, 

w śró d  k tó ry c h  n ie  b ra k ło  także 
po lsk ich  księży k a to lic k ic h . W  te j 
rzeszy znalazło się także p ięc iu  
po lsk ich  b iskupów . Są to : a rc y b i
skup J id ia n  N o w o w ie js k i i  jego 
su fragan  Leon W etm ański, b iskup  
su fragan  w ło c ła w s k i M ich a ł K o -  • 
zal, b iskup  su fragan lu b e ls k i 
W ładys ław  G óra l i  b iskup  diece
z ja ln y  lu b e ls k i M a ria n  Leon F u l-  
m an. Z  m ałego te ren u  Zaolzia , 
obejm ującego w  całości ja k ich ś  30 
p a ra f ii z przecię tną liczbą  60 ks ię 
ży, zginę ło w  obozach 8 księży,
1 po pow roc ie  z obozu i  2 na 
w o lnośc i z pow odu prześladow ań. 
N a w o lnośc i z m a rli: ks. dz iekan 
L u d w ik  K nyps, ks. proboszcz 
L u d w ik  P,loszek i  ks. Jan M arosz  
(po pow roc ie  z obozu). W  obozach 
ko n ce n tra cy jn ych  zg inę li: ks. d r  
L u d w ik  W rzo l, O. F ranciszek K a 
łuża T .J ., ks. A ug us tyn  Paździora, 
ks. H e n ry k  O lszak, ks. K lem ens  
GaloCz, ks. Józef A dam eck i, ks. 
F ry d e ry k  Szymeczek i  k le ry k  K a 
ro l Sosna.

M ęczeństw a obozowe m ało  je d 
na k  zn a jd u ją  uznan ia w  oczach

W atykanu . Toteż pisząc o m o ż li
w ościach kan o n iza c ji O. M a ksy 
m ilia n a  K o lbe  w  „P rzeg lądzie  
Pow szechnym “  w yra ża  ks. Jan 
R ostw orow sk i pow ą tp iew an ie , czy 
przez postaw ien ie  na o łta rzu  P o
laków , um ęczonych przez h it le 
ryzm  „S to lic a  Ś w ię ta  zechce na-* 
ro d o w i (n iem ieck iem u) i  ta k  ju ż  
ciężko do tkn ię te m u  ten no w y  ból 
zadawać? Czy uzna za wskazane 
postaw ić ubóstw ianego n iedaw no 
Fuehrera  w  je d n ym  rzędzie z N e
ronem  i  D iok lec janem , z H e n ry 
k ie m  V I I I  i  E lżb ie tą , z To jskaną  
i  Robespierrem  lu b  in n y m i roz - 
lew cam i k r w i ch rześc ijańsk ie j? “  
S łowa te, p isane bez w y rz u tu , 
w  u leg łośc i i  dobre j w ierze, sta
ra ją  się dowieść, że je ś li papież 
n ie  zechce kanon izow ać o jca K o l
bego, aby n ie  pognębić n iew yg a 
słego jeszcze w  sercach faszystów  
n iem ie ck ich  k u l tu  H itle ra , to 
trzeba się z ty m  pogodzić i  uznać 
ta k ie  postępowanie za słuszne.

M oż liw ośc i ka n o n iza c ji w id z ia ł
by  ks. R o s tw oro w sk i jeszcze 
w  odn ies ien iu  do ks. b iskupa  K o - 
zala i  o jca M a ria n a  M o ra w sk ie 
go, „żeby ty lk o  dw óch p rz y k ła 
dowo w y m ie n ić “ , ale n ie  rozpa
tru je  sp raw y szerzej, k ró tk o  ty lk o
0 n ich  napom yka. B o i  ta k  in n e  
rac je  mogą się okazać siln ie jsze.

C zyta jąc w  „A te n e u m  K a p ła ń 
sk im “  o m ęczeńskim  b iskups tw ie  
ks. M ich a ła  K oza la , tru d n o  nie  
spojrzeć z n a jw ię kszym  zachw y
tem  na tego boha te ra : „...Z  tą  
samą odwagą, z ja k ą  przedtem  
p ro te s tow a ł p rze c iw  gw ałtom , 
z ja k ą  n ie  m óg ł uznać zm yślonych  
przez propagandę n iem iecką  rze 
kom ych o k ru c ie ńs tw  po lsk ich , od 
rz u c ił teraz żądanie zniem czenia  
nabożeństw , od p ra w ia nych  przez 
księży po lsk ich  i  d la  k a to lik ó w  
po lsk ich ...“

W  in n y m  num erze tego samego 
„A te n e u m “  czytam y budu jące 
uw ag i i  zdania o ks. b iskup ie  Gó
ra lu : „...A le  n a jw ię c e j zdz ia ła ł 
chyba d la  sp ra w y  robo tn icze j
1 m iłos ie rdz ia . Już ja ko  m łodz ie 
n iec szerzył ośw iatę w ie jską  
w  sw e j ro d z in n e j oko licy . W  cza
sie s tud iów  zagran icznych z b liż y ł 
się w e F ra n c ji do naszych em i- 
g ra n tó w -ro b o tn ik ó w . W  L u b lin ie  
k a to lic k ą  pracę społeczną d la  ro 
b o tn ikó w  ro z w in ą ł szeroko. B y ł 
w spóło rgan iza torem , kapelanem  
i  w iceprezesem  C hrześcijańskich  
Z w ią zków  Zaw odow ych, d la  k tó 
ry c h  zdz ia ła ł dużo. R obo tn icy  w i
d z ie li , w  n im  ojca, p rzych o d z ili 
doń z ufnością , on zaś organ izo
w a ł im  ko lon ie  le tn ie  d la  dzieci, 
odw iedza ł je , zas ila ł fnansow o...“
I  da le j „...Po w e jśc iu  N iem ców  do 
L u b lin a  w  d n iu  18. IX .  1939 r., 
obchodzi w szys tk ie  św ią tyn ie  
zbom bardowanego m asta. Swą  
obecnością dodaje o tu chy  i  na 
dzie i. W łasne jego m ieszkan ie  
u leg ło  pow ażnym  uszkodzeniom  
od po b lisk ich  w ybuchów  bomb. 
Zam ieszku je  w ięc w  S em ina rium  
i  tu  zaczyna skup iać się ko lo  bpa 
G óra la  g ru pka  lu b lin ia n  z za
m ord o w a n ym i w  d n iu  23. X I I .  1939 
przez N iem ców  B. Sekutow iczem  
i  d r. J. B ry łą , prezesam i sądów  
apelacyjnego i  okręgowego w  L u 
b lin ie  na czele. P ró b u ją  on i u jąć  
w  ręce rząd dusz oszołom ionych  
tra g ic z n y m i d la  P o laków  w y p a d 
kam i. W yda ją  w ięc obszerny, p i
sany na m aszynie i  p o w ie la ny  
b iu le ty n  in fo rm a c y jn y  —  ja k o  
p ie rw szy  w  lubelszczyźnie num er 
gazetk i podziem nej...“

D obraczyńsk i w  sw ej książce 
o K o lbe m  nas tępu jącym i s łow am i 
m a lu je  scenę na „A p p e l-P la tz u “  
w  O św ięc im iu : „...O . M aksym ilia n  
za trzym u je  się m iędzy ko lum ną  
w ięźn iów  zam arłych  w  zdu m ie n iu  
a podn ieconym  esesmanem. M ó w i 
cicho, że ko ledzy z ty łu  ledw ie  go 
słyszą. —  Czy m i pan po zw o li iść 
na śm ierć za jednego ze skaza
nych?  —  Jak  O św ięcim  O św ięc i
m iem  n ik t  z taką  p ropozyc ją  na 
„A p p e l-P la tz u “  n ie  w y s tą p ił! 
F rits c h  długo m ilszy . T w arz  m u  
się zb ieg ła  ja k  pysk  psa, k tó ry  
m a za c h w ilę  ugryźć. W reszcie  
p y ta : —  K to  jesteś? —  K siądz k a 
to lic k i.  —  Z a  którego chcesz iść?
■— Z a tego. —  O. K o lbe  w skazu je  
na sierżanta. —  Dlaczego chcesz 
iść za tam tego?  —  Jestem czło - . 
w ie k ie m  sta rym , zm ęczonym  i  sa
m otnym . W ięc m o je  życie n ie  na 
w ie le  się p rzyd a  społeczeństwu. 
Tam ten  m a rodzinę...“

Papież m a s k ru p u ły , gdy idz ie  
o kanon izac ję  Kolbego, Kozala, 
G óra la  i  innych . Ks. R o s tw orow 
s k i w  dobre j w ie rze  pisze, że 
przez w yg ląd  na n ied aw n y  k u lt  
F ueh re ra  w  szeregach n iem iec
k ic h  faszystów  tru d n o  będzie...

A  tym czasem  ks. b iskup  G óra l 
ud eko row any został pośm ie rtn ie  
na jw yższym  odznaczeniem  pa ń 
s tw ow ym .

A leksander W ide ra .

MICHAŁ SEDLON

NAD BRZEGIEM BAŁTYKU
Zna swoje zadanie.
Nigdy nie zm yli się, m iłując czy pogardzając.
Głęboka woda, woda czysta.
W ie, kogo nieść a kogo zdusić lodowatą dłonią.
Śpiewa swą pieśń, co raz to inaczej: 
a prim a vista. •
Taką jest chyba tylko swoboda.
Bezbrzeżna.
Zielono-modra, lśniąco szara —  ja k  połysk dzwonu.
Spod horyzontu aż tu ta j dobiega 
wołanie: pokój! —  glos milionów.
Ach, żeby glosy te umieć rozeznać, 
żeby wyzwolić głosy wśród huku  
potężnych chórów!
Kiedy już ziem ia daleko, 
zwątpienia nie znasz.
Przelew aj morze naparstkiem —  od brzegu do brzegu
i p yta j każdej skały:
ile  przekory ma każda fala w  biegu.
Przed tobą przypływ , wzlot i  upadek.
Szepce ci strach, że woda zam knie się nad tobą 
ja k  nad wojskam i Faraona?
A  przecież musisz wejść 
i falą być, ja k  fale; 
nie dobrniesz inaczej ku ziemi, 
którą błękitna k ry je  zasłona.
Tam , w  ustach morza
znajdziesz to słowo: „razem “ i  słowo: „tarcza“ —  ja k  cud; 
zasłoni cię ono, 
odwagi doda.
Przygarnie cię albo w yplu je  
głęboka czysta woda.
Lud.

Z  czeskiego spolszczył 
A L E K S A N D E R  K U L IS IE W IC Z

TADEUSZ KOSTECKI

Dziesięciolecie
S łono op łacan i p rzez sanacy j

n y  reż im , spece od fa łszy 
wego op tym izm u  u k u li s lo

gan „s iln i,  z w a rc i go tow i“  n a 
trę tn ie  św id ru ją c  n im  n a jo p o r
n ie jsze naw e t uszy. Przed, oczy 
trzeźw ie jszych , k tó rz y  z m n ie j
szą u fnośc ią  p rz y ję li go n iż  
wcześniejsze hasło dowodzące, 
że „c u k ie r  k rze p i“ , p c h a li uspo
k a ja ją c y  m ira ż  m ocarne j garści 
kreowanego przez odb ite  na po
w ie laczu  ściśle ta jn e  o k ó ln ik i 
wodza ze szm iro w a te j ope re tk i, 
wodza z asp ira c ja m i na d y k ta 
tora , czy też może ju ż  d y k ta 
to ra  całą gębą, dzierżącego guz ik  
m ocarstw ow o-sanacyjnego p ła 
szcza.. W y ła z ili w p ro s t ze skóry, 
by  s tw orzony  przez n ic h  obraz  
p rze s ło n ił rzeczyw istość, gdzie  
ju ż  n ie  o guz ik  chodziło, ale 
o ca ły  płaszcz, k tórego zbu 
tw ia łe  szwy g ro z iły  w  każdej 
c h w ili ostateczną katastro fą .

„D n ia  pierwszego w rześnia, 
ro k u  pam iętnego...“  —  ja k  długo  
jeszcze w  noc o k u p a c ji i  zgro
zy śp iew a ły  żałośnie lu dzk ie  
kad łu by , ub rane w  w ype łz lą  
zie leń żo łn ie rsk ich  m undu rów . 
M uzyka  z p ły t.  Jeszcze nie  
„ Z  dym em  pożarów “ , jeszcze 
skoczne k u ja w ia c z k i i  oberk i, 
ale ju ż  za troskany, dz iw n ie  
brzm iący  głos sp ike ra : „... proszę 
n ie  odchodzić od g łośn ików . Za  
c h w ilę  podam y w iadom ość p ie r 
wszorzędnej wagi...“

W iadomość je d n a k  przyszła  
skąd inąd. N iebo, 'pogodne od 
samego rana, stężałe w  p rze k lę 
te j pogodzie przez ca ły  następ
n y  m iesiąc, zaw ib ro w a ło  w a r 
czeniem s iln ik ó w . N iepew ne  
uw a g i o „ćw iczen iach  lo tn i
czych“  u to n ę ły  w  p ró ż n i bez 
echa. Ć w iczen ia pozosta ły poza 
nam i. P ad ły  t ru p y  p ierw szych  
ludz i, sunę ły t ru p y  p ie rw szych  
dom ów. To p rzyb y ło  napraw dę. 
A  potem  nad św ia tem  zapano
w a ła  śm ierć.

A  panow an ie  je j trw a ło  bez 
m ała  sześć la t.

D ziś po u p ły w ie  dz iesięcio le
cia  ła tw ie j nam  p rzys tąp ić  
do sporządzenia b ilansu  na  

trzeźwo, odsuw ając na dalszy  
p lan , je ż e li ju ż  n ie  jesteśm y  
w  stan ie odrzucić  zupe łn ie  —  
m om enty  sensualne, k tó re  ta k  
bardzo u tru d n ia ją  w sze lk ie  Ob
ra c h u n k i czy rozra chu nk i.

Debet podsum ow uje  się ła 
tw o. Wszyscy zda jem y sobie 
m n ie j lub  w ięce j dok ładn ie  
sprawę, ile  w o jn a  kosztow ała  
nasze społeczeństwo i  ile  kosz
to w a ła  każdego z nas. P rzed po
zyc ją  „m a “  za trzym u je m y  się 
zak łopo tan i. Czy pozycja  ta  po 
siada w  ogóle rac ję  bytu? N ie  
pasuje ja koś  do tego, co nam  
w  pam ięc i zostało z la t w o je n 
n e j ku rza w y . O ga rn ia  nas n ie 
m a l zażenowanie.

A  przecież zda jem y sobie 
sprawę, że każde z ja w isko  
w  s k a li dz ie jow e j, choćby na  
p ie rw szy  rz u t oka ro b iło  w ra 
żenie zupe łn ie  jedn os tronn e j 
k lę sk i, m us i pociągnąć za sobą 
w  k ró tk o , d ługo, czy też choćby 
n a jd łu ż e j fa lo w y m  aspekcie ró 
w n ież  i  ta k ie  lub  inne  pozy
tyw n e  s k u tk i. W  ce lu u n ik n ię 
cia ja k ic h k o lw ie k  n ieporozu
m ie ń  od razu  podkreślam , że 
n ie  chodzi tu  o s k u tk i zw yc ię 
stw a, ty lk o  o s k u tk i ściśle wo.- 
jennego okresu.

N a naczelnym  m ie jscu  k o 
lu m n y  „c re d it “  s taw iam y, choć 
może to brzm ieć dz iw n ie , ru in y .  
R u in y  państw ow ości sanacyjno- 
p o lic y jn e j, k tó ra  rozsypała się 
pod p ie rw szym  podm uchem  w o 
je n n y m  ja k  budow la  z k a rt,  
czym  też b y ła  w  rzeczyw is to 
ści. A le  bez tego podm uchu m o
g ła  by  się trźym ać  s iłą  swego 
bezw ładu, k to  w ie  ja k  długo. 
A  przecież w łaśn ie  d z ię k i je j  
zniszczeniu b y liś m y  w  stan ie  
po łożyć p o d w a lin y  pod u s tró j 
lu do w y. Do te j sam ej ko lum n y  
w pisać m us im y herku lesow ą  
pracę zaw ie ruchy , k tó ra  prze ta - 
czając-się przez nasze ziem ie, ja k  
s tru m ie ń  przez s ta jn ię  A u g ia -  
sza, zabra ła  ze sobą i  osadziła  
poza g ra n icam i tru d n e  do usu 
n ięc ia  w  in n y  sposób b ru d y  
i  za truw a jące  m ia zm a tam i z g n i
liz n y  pow ie trze , odpadki, oczy
szczając oddech naszego życ ia  
społecznego i  po litycznego. N ie  
m ożna rów n ież  pom inąć fa k tu ,  
że w ir  zdarzeń i  przeżyć w o je n 
n ych  zdo ła ł zedrzeć z n ie je dn e 
go ob licza p rzyw dz ianą  na po 
k o jo w ą  codzienność maskę, od
s łan ia jąc  bohaterstw o jednych , 
zaś ła jd a c tw o  oparte  na w y ra 
chow aniu , bądź po p ro s tu  na  
tchó rzostw ie  innych .

Choć n ie w ą tp liw ie  tru d n o  po 
dejść do obu obnażonych z po 
wszedniości z ja w is k  z je d n a ko 
w ym  k ry te r iu m , uznać na leży

że i  w  je d n ym  i  w  d ru g im  w y 
p a dku  zdem askowanie s tanow i 
pow ażną pozycję  doda tn ią  
w o jn y .

A oto b ilans la t  pow o jen 
nych. Przez k u rtu a z ję  zacz
nę od B ila n su  u  Obcych.

. Jeże li m ów ię  o obeych, to  
oczyw iście  m am  na m y ś li tych , 
k tó rz y  p rz e d z ie lili św ia t ba
r ie rą  na dw ie  części, szyku jąc  
się, czy też udając, że się szy
k u ją  do skoku  na tę część, k tó 
ra  je s t d la  n ic h  niedostępna. 
In n y c h  za obcych n ie  uważam .

B ilan s  ich  pow o jennych  osiąg
nięć w  naszych oczach w yg ląda  
ja k  następu je : Doprowadzen ie  
do stanu w rze n ia  h isterycznego  
a la rm ów  w o jennych . Szukanie  
w śród niedawnego na jeźdźcy za 
„p rzys tępną  cenę“  m ięsa a rm a t
niego, k tó re  by u m o ż liw iło  p rze 
kszta łcenie p o te n c ja ln e j h is te r ii 
w  k rw a w ą  rzeczyw istość, pozo
s taw ia ją c  is tn ie ją c e j we w łas- 
nej^ w yo b ra źn i rasie „panów  
św ia ta “  w ym arzoną  ro lę  fa b ry 
kan tów  śm ierci.

Czy zażądana przez m ięso a r
m a tn ie  cena będzie napraw dę  
przystępna, w  to zaczynają w ą t
p ić  w  os ta tn ich  czasach naw et 
sam i re fle k ta n c i.

T ru d n o  rów n ież  jeszcze dziś 
s tw ie rdz ić , czy m ożna koncep
c ję  zam ierzonej tra n s a k c ji ca ł
kow ic ie  odnieść do b ilan su  la t 
pow o jennych . Boć przecież 
w  okresie, gdy w o jska  zachod
n ie j in w a z ji p rze no s iły  w a lkę  
w  granicę Rzeszy, redagowana  
przez B u rd e ck ich  i  S k iw sk ich  
gadzinów ka „P rze łom “  rzuca ła  
bez w iększych  obsłonek hasło 
„w y k u c ia  w  ogn iu  w a lk  na za
chodzie ju ż  teraz wspólnego  
oręża, k tó re  k ie ru ją c  się na 
wschód zm ien i koncepcję w o j
n y “  (cytow ane z pam ięci).

N ie  w iadom o, czy hasło to  
s tanow iło  wyssane z pa lca po
bożne życzenie, czy też tk w iła  
w  n im  ja kaś  głębsza, n ieznana  
d la  nas przesłanka.

Może w ięc racze j do b ilansu  
powojennego na leży za liczyć je 
dyn ie  p rzygo tow an ie  o p in ii 
sw ych społeczeństw do zam ie
rzone j ju ż  w cześnie j tra n za kc ji?  
Obcy n ie  poprzesta ją  zresztą na  
sam ych słowach. Z arów no  w  E u
rop ie  ja k  i  w  A z j i  z iem ia  na 
siąka bez p rz e rw y  k rw ią  tych, 
k tó rz y  w a lczą o swe elem en
ta rne  p raw a .

Z  naszego p u n k tu  w id z e n ii 
b ilans ten tru d n o  nazwać do
da tn im . T ak  samo tru d n o  na - 

f  zwać go rea lnym , bo celem  z b i
lansow anych posunięć je s t p rze 
cież w a lk a  z ideą. A  id e i za
m ordow ać n ie  można. N aw et 
bom bą atom ową. N aw et n ie  
m ożna je j  u to p ić  w  bezdennym  
oceanie ś lin y  p rzepo jone j jadem  
n ienaw iśc i. Nasz b ilans w yg ląda  
nieco inacze j. W praw dzie  od
uczy liśm y się chw a lić  tym , cze
go dokona liśm y, je d n a k  p rz y 
chodzą ta k ie  chw ile , w  k tó rych  
niechże nam  będzie w o lno  od
łożyć m ło t i  k ie ln ię , spoglądając  
na p rzeby tą  drogę.

Nasze la ta  pow o jenne p rze 
s iąkn ię te  są rze te lną  pracą. 
P racą nad k ra je m  i  pracą nad  
sam ym i sobą. Choć n ie  w ą tp li
w ie  ba rdz ie j e fe k to w n ie  w y g lą 
da ją  osiągnięcia w  postaci od
budow anych m iast, czy z reko n 
s truow anych  m ostów , czy w resz
cie w  ptostaci s tw orzen ia  rzeczy, 
k tó ry c h  przed tym  w  ogóle nie  
by ło  —  praca nad sam ym i sobą 
je s t boda j czy n ie  ważnie jsza, 
a napew no trudn ie jsza , choćby 
z tego powodu, że w  naszej 
k o n s tru k c ji psych iczne j n ie  by ło  
m ow y o odbudow ie. T u  w szyst
ko  trzeba by ło  zaczynać od no
wa. I  n ie  ty lk o  budować, ale 
na w e t bu rzyć to co jeszcze 
z daw nych  na lec ia łośc i pozo
stało.

W  p ra cy  u tonę ło  poczucie do
znanych k rzyw d , praca zag łu 
szyła n ienaw iść i  chęć zemsty. 
N ie  .m arzym y o bom bach a to 
m ow ych  i  now ych  rzeziach. N ie  
czekam y na cuda i  m a rsh a llo w -  
ską m annę z nieba. N ie  c h w a li
m y  się pracą, k tó ra  ju ż  została  
poza nam i.

M y ś lim y  o p racy, k tó ra  nas 
jeszcze czeka. N ie  przeraża nas 
je j ogrom , z k tórego sobie zda
je m y  sprawę. O grom  ty m  w ię k 
szy, że p rzes ta liśm y się ju ż  
uważać za pępek św ia ta  i  w y 
rasta jąc  z egotyzm u i  egocen
try z m u  n ie  zad ow o lim y  się w i
dok iem  uporządkow anego i  w y 
plen ionego w laśnego podw órka.

J esteśmy przecież cząstką  
ludzkości. I  cala ludzkość ma  
p ra w o  do naszej pom ocy, tak  
ja k  m y  m am y p ra w o  do po 

m ocy ca łe j ludzkości.

T A D E U S Z  K O S T E C K I.



RANUCCIÓ BIANCHI BLANDINELLI

Śniadanie gangsterom
Coraz częstsze s ta ją  się us iłow an ia , zwłaszcza, ze s tro n y  ame

ry k a ń s k ie j, b y  re ż im o w i naz is tow sk iem u, k tó ry  sćzeznął w  k r w i 
i  b łocie, p rzyp isyw a ć po n iew czasie coś w  rodza ju  duchowego o b li
cza. Coraz ba rd z ie j odda lam y się od norym bersk iego  a k tu  oskarże
nia, k tó ry  n iem ie ck ich  s te rn ik ó w  pa ńs tw ow ych  z la t  1933 —  1945 
po s taw ił p rzed try b u n a łe m  św ia ta  ja k o  po spo litych  zbrodn ia rzy .
Znaczenie poniższego opisu spo tkan ia  m iędzy M usso lin im  a H it le 
rem  w  pozapo lityczne j atm osferze flo re n c k ic h  m uzeów i  rzym sk ich  
zb io ró w  polega na  n iesa m ow ite j p re cyz ji, z ja k ą  bezstronny w ło 
s k i obserw ator u c h w y c ił gangsterskie  fiz jo gn om ie  n iem ieck ich  go
ści o fic ja ln ych .

„ Villa Borghese“

6 m arca m ia ł H i t le r  zw iedzić 
„M o n s tra  de lla  R om an ita “  
(w ystaw ę z a b y tkó w  rz y m 

skich). M o ją  ro lą  b y ło  ty lk o  s łu 
żyć pom ocą i  w  ten  sposób m o
głem  z pewnego oddalen ia , a je d 
na k  dość b lisko  obserw ować obie 
osobistości, a następn ie sw oje 
w rażen ia  w ciągnąć do swego no 
ta tn ika .

H it le r  w z ią ł ze sobą w ie lk ą  
św itę , ty lk o  G oring  zosta ł w  B e r
lin ie , żeby p ilno w a ć  dom u. P rz y 
b y l i Goebbels i  R ibben trop , 
H im m le r i  Hess, F rank , g ruppen- 
f i ih re r  W o lf, B ru ckn e r, A m ann, 
K e ite l, ga u le ite r Bohle, D ie tr ic h  
z b iu ra  prasowego i  Sepp D ie t
r ich , SS -  L e ib s ta n d a rte n fiih re r. 
P rzy łączy łem  się w k ró tc e  do le 
karza przybocznego H itle ra , d r  
K a ro la  B ra n d ta  i  jego g rupy, 
gdzie wszyscy b y l i  w  m undurach . 
N ie  w ie m  ju ż , czy także d r  B ra n d t 
na leża ł do SS, lecz sądzę, że tak. 
Pewne jes t, że n ie  spo tka łem  je 
szcze ta k  fanatycznego zw o le n n i
ka  now ych  N iem iec. Te w szyst
k ie  n iew ia ryg odn e  rzeczy, ja k ie  
o n im  rozszerzano, a k tó re  b y liś 
m y  sk łonn i, p rz y n a jm n ie j w  czę
ści, p rzyp isyw a ć  n ie p rz y ja c ie l
sk ie j propagandzie, w yp o w ia d a ł 
ten  m łodzien iec z n a jw iększym  
spokojem  ducha —  i  p rzyzn aw a ł 
się ca łkow ic ie  do id e i na rodow e
go socja lizm u. W  istocie, n ie  b y ły  
to  w  ogóle żadne idee, lecz ty lk o  
c y ta ty  z „M e in  K a m p i“ , ew an
g e lii nazistów , k tó re  w cie lone w  
życie, oc ieka ły  k rw ią  i  łza m i: w y 
tęp ien ie  dzieci s ła bo w itych  i  u m y 
słowo chorych; żądanie, b y  in w a 
lid z i, ciężko okaleczeni w  osta t
n ie j w o jn ie , sam i usu nę li się z 
d ro g i i  w  ten  sposób jeszcze raz 
p rz y c z y n ili się do odbudow y 
W ie lk ic h  N iem iec, ubogich w  
ś rod k i żywności. A  przede w szyst
k im : z lik w id o w a n ie  chrześc ijań
stwa. „C h rześc ijańs tw o  je s t p ie r 
wszą fa lą  bo lszew izm u, k tó ra  roz
la ła  się po E urop ie  i  k tó re j z w y 
cięstw o oznaczało kon iec c y w il i
zac ji . . . “  P o tw ie rdza  to  także 
sz tuka : tw a rze  s ta ją  się b rzydk ie , 
spo jrzen ie  n iepew ne i  błędne, zu
pe łn ie  ja k  dziś w id z im y  u  f ig u r  
M uncha i  B arlacha . S ta ra  gene
ra c ja  n ie  może tego zrozum ieć, 
ale m łodzież, k tó ra  nadchodzi, 
uważa za ca łk iem  na tu ra ln e , że 
chrześcijaństw o będzie obalone. 
To je s t zupe łn ie  przesądzone. Jako 
nam ias tka  ducha chrześc ijańsk ie
go m iło s ie rd z ia  w ys ta rczy  W H W  
(dzieło pom ocy z im ow ej).

N ie  zaskoczyło m n ie  to  b y n a j
m n ie j, gdym  w y c z y ta ł n iedaw no 
w  gazetach o zasądzeniu d ra  
B ra n d ta  ja k o  zbrodn ia rza  w o je n 
nego z pow odu p o tw o rn ych  do
świadczeń, ja k ie  p rze p ro w ad z ił on 
na mężczyznach i  kob ie tach  w  
obozie ko n c e n tra c y jn y m : „O dpo
w ie d z ia ln y  za eksperym enty  na 
lu d z k ic h  k ró lik a c h  dośw iadcza l
n y c h “ .

Podobne słowa o chrześc ijań 
s tw ie  ja ko  o p ie rw szym  w ta r 
gn ięc iu  bo lszew izm u m ogłem  

następnego dn ia  usłyszeć od sa
mego H itle ra . S ta liśm y  w  ogro
dzie M uzeum  T erm  D iok le c ja na  
przed s ta roch rześc ijańsk im  sarko
fag iem  i  H i t le r  po ró w n a ł s ty l sar

ko fa g u  do „tego secesjonizm u i  
ekspresjon izm u, k tó ry  przepędzi
łem  z N iem iec“ . Ta w ypow iedź, 
w ra z  z n ie ja snym  sposobem w y 
rażenia, n ie  b y ła  znów  n iczym  in 
nym ,, ja k  sw o is tym  pow tórzen iem  
jednego z w e rse tów  ew ange lii n a 
z is tow sk ie j : „C h rześc ijańs tw o  zbu
rz y ło  Rzym , je dn ak  ty lk o  przez 
R zym  stało się u n iw e rsa lne “ .

M u sso lin i p rz y s łu c h iw a ł się w  
m ilcze n iu  i  k iw a ł ty lk o  głową, 
może poszanowanie ko n k o rd a tu  
w s trzym a ło  go od w ypow iedzen ia  
zdania. P rz y  te j sposobności u ja 
w n iła  m i się po raz p ie rw szy  spe
c ja ln a  techn ika , ja k ą  późn ie j H i t 
le r  podczas swego p o b y tu  pos łu
g iw a ł się w ie lo k ro tn ie : gdy coś, 
co m u  w y ja śn iłe m , w zbudz iło  
jego szczególne zainteresowanie, 
pow sta rza ł to  na sw ój sposób 
swem u otoczeniu. —  „P a trzc ie , 
m o i pano w ie “  —  m ia ł zw ycza j za
czynać, a następn ie to, co m u  do
p ie ro  pow iedzia łem , b y ło  da le j 
podawane, ale w  zupe łnym  p rze 
k ręce n iu  i  nag ięc iu  w  celu po 
tw ie rd ze n ia  jego poprzednio us ta 
lo nych  sądów. W szystko i  każdy 
szczegół z osobna b y ły  dostoso
w yw ane  do p rokrus tow ego  łoża 
na rodow o-socja liS tyczne j ideo lo
g ii. W  n a iw n y  sposób s i l i ł  się on 
p rz y  ty m  jeszcze, b y  w szystko 
do k ła dn ie  w y łożyć . R ów nie  dzie
c inną i  fan tastyczną  m enta lność 
zauw ażyłem  przed la ty  także u  
eks-ka jze ra . Pod g łęb ok im  w ra 
żeniem  s tw ie rdzam , że na ród  n ie 
m ieck i, ta k  boga ty w  pozy tyw ne  
w łaściw ości, znów  je d n a k  w yszu -
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k a ł sobie p rzyw ódcę tego samego 
p o k ro ju .

P rzy  w y jś c iu  z M uzeum  Term , 
skorośm y ob e jrze li m odel p ia s ty -, 
czny re k o n s tru k c ji o lb rzym iego 
antycznego b u dyn ku , zapyta ł 
m n ie  M usso lin i. czy im ię  bu do w 
niczego T e rm  je s t znane. G dy za
przeczyłem , zaw o ła ł zadow olony: 
„A rc h ite k tu ra  je s t zawsze anon i
m ow a; T e rm y  K a ra k a lli,  Panteon 
A g ry p p y , F o rum  Cezara, A u g u 
sta. A  dziś (z p o g a rd liw y m  g ry 
masem) a rc h ite k c i wszędzie w y 

s ta w ia lib y  na w e t sw oje k a r ty  w i
zy tow e !“  N ie  w iem , czy on p rzy  
ty m  m y ś la ł o „F o ro  M u s s o lin i“  
(w ie lk i stad ion spo rto w y  w  R zy
m ie), czy też o napisach, ja k ie  re -  
k o n s tru k to r  liczn ych  b u d o w li sta
ro ży tn ych  wszędzie w  R zym ie  
um ieszczał i  w  śm ieszny sposób 
nazw isk iem  sw o im  op a tryw a ł. 
M y ś l ta  ta k  bardzo spodobała się 
M usso lin iem u, że ją  po tem  m u 
s ia ł po w tó rzyć  po n iem ie cku  są
s iadow i swem u w  samochodzie.

Sk ręca m y na V ia  Veneto (n a j
ba rdz ie j elegancka u lic a  w  
Rzym ie). G dy p rze jeżdża liśm y 

obok g ru p y  luksusow o ub ran ych  
kob ie t, p rze ryw a  H it le r  rozm owę 
o a rch ite k tu rze  o k rzyk ie m : „P ię k 
ne k o b ie ty !“  Sposób, w  ja k i on 
p rzy  ty m  m lasną ł ję zyk iem , ja k  
i  ton  jego głosu zdradza tego ro 
dza ju  obojętność, ja k b y  ta  uwaga 
na leżała po p ro s tu  do p rze w id z ia 
nego d la  W łoch  p rogram u. Zaraz 
też dodaje, ja k  p iękn ą  je s t posta
w a w ło sk ich  kob ie t, k tó rą  w y 
w ieść trzeba  ze zw ycza ju  nosze
n ia  c iężarów  na g łow ie  (co pew 
n ie  w y c z y ta ł w  ja k im ś  opisie po
d róży po W łoszech, lecz do dam 
z V ia  Veneto tru d n o  to  zastoso
wać). H i t le r  c h w a li rów n ież  po
stawę w ło sk ich  w o js k  p rz y  p rze 
glądzie, bo w ie , że ty m  może 
sp ra w ić  radość sw em u gospoda
rzow i. M usso lin i o żyw ia  się i  opo
w iada  z b rz y d k im  i  z ło ś liw ym  
uśm iechem , że fra n c u s k im  i  an
g ie lsk im  gazetom n ie  uda ło  się 
u k ry ć  w śc iek łośc i z pow odu roz
w o ju  po tęg i w ło s k ie j w  zw iązku  
z paradą f lo ty  w  Neapolu. „T e raz  
je s t A n g lia  także na m orzu  w y 
kończona!“

„Nasz F ü h re r je s t w ie lk im  a r 
ty s tą !^  —  tw ie rdzo no  stale w  
św ic ie  H itle ra . M us ia łem  p rzy  
ty m  pom yśleć o w ysprzedaży z 
n iem ieck ich  zb io ró w  dz ie ł M ane
ta, Cesannesa i  V a n  Gogha, k tó re  
ja k o  sztuka z w y ro d n ia ła  zosta ły 
z n iem ie ck ich  m uzeów  w y rzu co 
ne. P rzypom n ia łem  sobie rów n ież  
o en tuz jaźm ie  „w ie lk ie g o  a r ty s ty “  
d la  ob leśnie c k liw y c h  rzeźb p ro 
fesora Z ieg le ra , k tó rego  T e rpsy - 
chora (w ys taw iona  w  M onach ium  
w  1937 r.) —  n ie m ie ck i dow cip  
nazw a ł ją  „Terpsychozą“  —  zo
sta ła  przez H it le ra  uznana za go
dną, „b y  ją  na z ło tych  ła ń cu 
chach pow iesić  na ścian ie“ .

Skoro poznałem  w  M uzeum  
T e rm  naw skroś konw enc jona lne  
nastaw ien ie  H it le ra  do k lasycz
ne j sz tu k i rzeźb ia rsk ie j, zacieka
w i ł  m n ie , ja k  będą na niego dz ia
ła ły  a rcydz ie ła  w ie lk ie g o  m a la r
s tw a w  M uzeum  W il l i  Borghese. 
W  M uzeum  T e rm  obudz iła  w  n im  
szczególne za in teresow anie W e
nus cyrene jska  ( ja k  zresztą każdy 
a k t kob iecy). P rzed s ta tuą Juno 
L u d o v ic i, k tó ra  w ła śc iw ie  jes t 
p o rtre te m  cesarzowej i  k tó rą  ta k  
u ś w ie tn ił Goethe, pow ie dz ia ł H i t 
le r : „T o  je s t w ieczna piękność.
I  coś tak iego m ożna by ło  zarzucić 
ja k  p rze m ija ją cą  m odę!“  Jego 
sm ak t k w i ł  ca łkow ic ie  w  sferze 
akadem ick ie j, a zachw yca ły  go 
także z dz ie ł m a la rs tw a  w łoskiego 
przede w s z ys tk im  obrazy G w id o 
na Reni, G üerc ina  i  Carcci'ego, 
choćby d la  s ław nych  nazw isk, 
podczas gdy d la  B o ttice llego  
i  Carpaccia znaczńie m n ie j ż y w ił 
uznania. „P ry m ity w y “  zosta ły  d la  
niego oczyw iście ca łk iem  obce. 
Lecz także w  ty c h  dzie łach sz tuk i, 
k tó re  H it le ra  zachw yca ły, n ie

p o jm o w a ł w ca le  ic h  a rtys tyczne j 
w a rtośc i, lecz p o d z iw ia ł przedsta
w io n y  p rzedm io t, techniczną 
zręczność, żywość fa rb , w y ra z  
tw a rz y  postaci. “B y ł on p rze ję ty  
pseudo -  a rtys tyczn ym i w a rto śc ia 
m i, k tó re , —  ja k  sądził —  o d k ry ł, 
podobn ie ja k  w ło s k i c y ru lik  w ie j
s k i p rz y  w yso k im  C tenora  popa
da ł w  zachw yt. N astępn ie s ta ra ł 
się H it le r  otrząsnąć z rodza ju
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od rę tw ien ia , w  ja k im  k ro c z y ł 
z w yk le  przez sale, z b łędnym  
i  szk lanym  spojrzeniem , zga rb io 
n y  i  w c iąż k u  p rzodow i po chy lo 
ny, z d ło ń m i w  szarych rę ka w icz 
kach, sk rzyżow anym i na brzuchu, 
z k c iu k ie m  na w ysokości pasa. 
Często także w y ra ża ł sw ój za
c h w y t ga rd lanym  chrząkan iem , 
czy n iezdecydow anym  py ta n ie m  
lu b  uw agą w  sw o je j d ia lek tem  
zabarw ione j niem czyźnie.

N a tom ias t grupa ś w ity  m usia ła  
na każdym , k to  m ia ł ja k ie ś  p o ję 
cie o h is to r ii nazizm u i  ry w a liz a 
c j i  m iędzy jego w odzam i, w y w ie 
rać n iesam ow ite  w rażen ie. Obok 
lis ie j tw a rz y  Goebbelsa, k tó ry  się 
podczas k ryzysu  S trassera za
przeda ł H itle ro w i,  obok H im m le 
ra , ta jem niczego szefa Gestapo 
i  przypuszcza ln ie  w łaściw ego 
w ładcy  N iem iec, k tó ry  w yg lą d a ł 
ja k  po d w ła d n y  po do fice r p ro 
w ia n to w y  aż do tępych, pozba
w io n ych  w yrazu , ry b ic h  oczu, 
m ogących kogoś w yp row a dz ić  
z rów now ag i, b y ły  ty p y  ja k  Sepp 
D ie tr ic h  —  is tn y  rzeźn ik , go tów  
sprawować fu n k c je  ka ta . W le k li 
on i przez sale swe m asyw ne c ie l
ska i  zapada li co c h w ilę  sw ym i 
ko losa lnym i dupskam i w  m ię k k ie  
fo te le  m uzeum .

N a dole, na pa rte rze  W il l i  
Borghese podawano po s iłk i. 
W  w ie lk ie j h a li w e jśc iow e j 

b y ł • b u fe t d la  ś w ity  H itle ra , 
a w  m a łe j sa li eg ipsk ie j n a k ry ty  
s tó ł d la  o lim p ijc z y k ó w . Z a trz y 
m ałem  się z boku  u  w e jśc ia  do 
te j sali, lecz ru ch  g ło w y  m in is tra  
w ezw a ł m nie, bym  wszedł, a d a l

sze sk in ięc ie  M usso lin iego p rz y 
zw a ło  mnie. do boku  gościa. P rz y 
znać muszę, że b y ło  to  pon iekąd  
osob liw e siedzieć p rz y  ty m  stole. 

. N a  lew o ode m n ie  H it le r ,  na  p ra 
w o Goebbels, p rz y  n im  Ciano, da
le j p rzysz ły  jeszcze dw ie  nieznane 
m i osoby, a po p rze c iw n e j s tron ie  
sto łu , p ra w ie  oko w  oko z Ciano, 
s iedzia ł H im m le r. M u sso lin i ro z 
m a w ia ł żywo z R ibbentropem , 
k tó ry  siedzia ł na  p ra w o  od niego, 
i  da ł m i po c h w ili polecenie, by 
„p rzys łać  m u  Galleazza“  (Ciano), 
k tó ry  w ysko czy ł i  podb ieg i, by  
w z iąć ud z ia ł w  rozm ow ie . M o im  
zadaniem  by ło , w e d łu g  w sze lk ie 
go pozoru, po d trzym yw a ć  rozm o
w ę  z H itle re m  i in n y m i N iem ca
m i. N aw iąza łem  do oglądanych 
m a lo w id e ł i  do ka rd yn a ła , k tó ry  
z b ió r założył. M ów iono  o w y s ta 
wach. H it le r  opow iadał, że A m e 
ry k a n ie  chcą urządzić  w ys taw ę  
sz tuk i n iem ie ck ie j, lecz on się 
sp rzec iw ił. Przede w szys tk im  
„ is tn ia ło  niebezpieczeństwo, że 
obrazy będą uszkodzone przez 
bo lszew ików “ , a po tem  —  dlacze
go m a się okazywać uprzejm ość 
na rod ow i, k tó rego  prasa „s ta le  
nas ta k  o rd yn a rn ie  napada? P o
w iedz ia łem , że n ie  m am  dew iz! 
A le  te  b y lib y ś m y  ju ż  zna lę ź li!“ .

Na stole zna jd ow a ł się w ie lk i 
w y b ó r słodyczy. H i t le r  je d n a k  p i ł 
ty lk o  sw o ją  he rba tę  i  g ry z ł spe
c ja ln y  suchy cw ibak  o m elancho
l i jn y m  w yg lądz ie , k tó ry  m u  po 
dano osobno. Rozm owa u tknę ła , 
a ja  podsuną łem  gościow i, trochę 
n iepew n ie , sa la terkę kandyzow a
nych  kasztanów  i  w y ja ś n iłe m  m u 
na jego py ta n ie , co to  jes t. W e 
dy  w y c h y li ł się naprzód  Goebbels 
i  n a m aw ia ł „ F uh re ra “ , b y  w z ią ł, 
bo to są s ław ne kasztany, na  k tó 
re  G oring  b y ł ta k  ła kom y. O po
w ia d a ł następnie, ja k  G o rin g  za

wsze, ile k ro ć  b a w ił w e  W łoszech, 
ku p o w a ł po k i lk a  k i lo  ty c h  m ro 
żonych kasztanów  i  w ieczorem  
tu z in  ich  k ła d ł na szafce nocnej, 
o tw ie ra ją c  < szeroko okna, b y  je  
przez nocny ch łód u trzym ać, gdy 

■ się spod p rz y k ry c ia  w yg ra m o li. 
Skoro dwanaście kasztanów  szyb
ko p o łkn ą ł, w yłącza  G oring  św ia tło  
i  p ró b u je  zasnąć. Jednak żarłocz
ność n ie  da je  m u  spać, i  skoro 
przez godzinę w a lc z y ł z sobą, 
w  rozterce m iędzy postanow ie
niem , b y  d la  h o no ru  n ie  zjeść 
w ięce j n iż  dwanaście —  a noc
n ym  chłodem  i  w łasnym  ła ko m 
stwem , w ysko czy ł w reszcie  Gó- 
r in g  z łóżka, ro z w ija  paczkę i  po 
ch łan ia  w szys tk ie  w  k i lk u  m in u 
tach.

Ta h is to ry jk a  w y w o łu je  w ie l
k i  śm iech u  w szys tk ich  z w y ją t 
k ie m  H itle ra , k tó ry  uśm iechając 
się n iew yraźn ie , ledw o  zdaw a ł się 
słuchać. B yć może, chc ia ł zostać 
bezstronnym , poniew aż w iedz ia ł, 
ja k  Goebbels i  G oring  w za jem n ie  
się n ie n a w id z ili.  W tedy  ozw ał się, 
gdy ju ż  w yb u c h y  śm iechu się 
uspoko iły , z d ru g ie j s trony  sto łu  
bezdźw ięczny i  fleg m atyczny  głos 
H im m le ra : „T a k , panie R e ichsm i- 
n is te r! Jak  pan to  u rzą dz ił, żeby 
się o ty m  w szys tk im  dow ie 
dzieć?“ , na  co Goebbels szepcąc 
p raw ie , s tłu m io n ym  głosem s trzy 
k n ą ł przez zęby: „K aza łe m  go 
szp ic low ać“ .

B y ł to  żart. Ze w zg lędu  je dn ak  
na c h a ra k te r uczes tn ików  (zw ła - • 
szcza H im m le ra , k tó rego  py ta n ie  
na b ra ło  urzędowego w yd źw ię ku ), 
w y p a d ł ża rt w  Z łowróżebinym  to-, 
nie. N ik t  p ra w ie  się n ie  śm iał. 
Rozm owa u tkn ę ła . H i t le r  żu ł po 
w o li sw ó j p iaskow e j b a rw y  c w i
bak i  ga p ił się na  m a lo w id ła  na 
sufic ie .

P rze łoży ł K . G. * i

P ro fe so r u n iw e rs y te tu  R anucclo  B ia n c h l B la n d in e ll i je s t ja k o  w y b itn y  
w *  °F ? ^ sz tuk i, p isarz i  w yk ła d o w ca  znaną osobistością. Po oswobodzeniu 
W łoch za jm o w a ł on przez pew ien  czas urząd genera lnego d y re k to ra  sztuk 
p ię kn ych  w  w ło s k im  m in is te rs tw ie  o św ia ty . W  1938 r. b y ł on  zaangażowa- 
5_y Przez faszystow skie  m in is te rs tw o  ośw iecenia  ludow ego do pokazyw ania 
H it le ro w i podczas jego  p o b y tu  w e W łoszech ska rbów  sz tu k i R zym u i  F lo 
re n c ji.  P rzeżycia  p ro f. B land in e llego  ja k o  „F ü h re r  F ü h re ra “  zamieszczone 
są w j«go  „D z ie n n ik u  o b yw a te la “ .

JAROSŁAW BROŻ

Film w Niemczech i Austrii
W ciągu os ta tn ich  po w o jen 

nych  la t czterech m ie liśm y  
okazję  zapoznawać się z 

na jle p szym i f i lm a m i w szystk ich  
k ra jó w  f i lm y  p ro du ku ją cych , k tó 
ry c h  p ro d u k c ja  d a w n ie j dociera ła  
dó nas no rm a ln ie  —  z w y ją tk ie m  
f i lm ó w  n iem ie ck ich  i  w zn ow ion e j 
p ro d u k c ji f ilm ó w  au s triack ich . 
C hodzi tu ta j o p ro du kc ję , k tó ra  
przed w o jn ą  a zwłaszcza przez 
okres o k u p a c ji w  p rogram ach n a 
szych k in  reprezentow ana by ła  
bardzo liczn ie . F ilm y  te w  znacz
n e j m ie rze ksz ta łto w a ły  gust w i
dzów i  op in ię  pub liczną . N iep rze - 
w id u ją c a  p o lity k a  f ilm o w a  gorą
co sp rzy ja ła  —  ja k  to  jeszcze do
brze pa m ię tam y  —  w y s ta w ia n iu  
w sze lk iego rod za ju  faszystow sk ie j 
tande ty , szerzącej n ie raz w  spo
sób zupe łn ie  ja w n y  idee an tyde 
m okra tyczne  i  faszystow skie.

Podczas o ku p a c ji uży liśm y  je d 
nakże w ięce j n iż  do sy ta  f ilm ó w  
n iem ieck ich , w śród  k tó ry c h  b łą 
k a ły . się, „ zg le ichsza ltow ane“  n ie  
do odróżn ien ia , f i lm y  p ro d u k c ji 
a u s tria ck ie j. Toteż po klęsce h i t 
le row sk ich  N iem iec b ra ku  film ó w  
n iem ie ck ich  n ik t  n ie  odczuwał. 
O ja k im ś  w zn o w ie n iu  W yśw ie tla 
n ia  m ów ionych  f ilm ó w  n iem iec
k ic h  n iepodobna by ło  naw e t do 
n iedaw na a n i m yśleć, ponieważ  
w znow ien ie  n ie m ie c k ie j p ro d u k c ji 
f i lm o w e j w  k ra ju  niszczonym  
w o jną , i  z ru jn o w a n ym  gospodar
czo, w ycze rpanym  m a te ria ln ie  
i  w szys tk im  ty m  ca łkow ic ie  zde
m ora lizo w a nym , postępowało b a r
dzo po w o li.

D op ie ro  dziś sta je  znow u przed  
n a m i p rob lem  no w e j p ro d u k c ji 
n ie m ie ck ie j, k tó ra  p rz y  pom ocy  
no w ych  środków  stara  się s ta rto 
w ać w  m iędzynarodow e j k o n k u 
re n c ji f ilm o w e j. Do k o n k u re n c ji 
te j f i lm  n iem ie ck i, a zasadniczo 
m ów iąc n ie m ie ck i f i lm  m ów iony , 
sta je  od razu  w  trzech postaciach, 
a m ia no w ic ie : jf lk o  n ie m ie ck i f i lm  
w schodn ie j s tre fy  oku pa cy jne j, 
ja k o  n ie m ie c k i f i lm  s tre f zachód-
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n ich  i  ja k o  w zn ow ion y  f i lm  au
s tr ia ck i.

Z a czn ijm y  od f i lm u  a u s tria ck ie 
go, k tó ry , d z ię k i spec ja lne j sy tua 
c j i  wskrzeszonego niepodleg łego  
państw a austriack iego , m a p re 
tensje  do p ra w  spec ja lnych  na 
r y n k u  m iędzynarodow ym . W  W ie 
dn iu , gdzie skup ia  się cała in ic ja 
ty w a  p ro d u k c ji f ilm o w e j,  f i lm o w 
cy austriaccy bardzo energ icznie  
z a b ra li się do nakręcan ia  film ó w  

.w  now ych  w a run kach . A rty s tó w  
znalazło się dosyć; w p raw dz ie  
trzeba pow iedzieć, że w iększość 
ich  to  ci, k tó rz y  podczas w o jn y  
b ra li bardzo czynny ud z ia ł w  p ro 
d u k c ji f ilm ó w  n iem ie ck ich  w  w y 
tw ó rn ia ch  b e rliń sk ich , m o n a c h ij
sk ich  czy p ra sk ich , jednakże  
przed upadk iem  „T rz e c ie j Rzeszy“  
w  „o d p o w ie d n im  czasie“  o d k ry li 
w  sobie pochodzenie aus triack ie  
i  s c h ro n ili się w  zacisze W iednia . 
N a tu ra ln ie  p ro d u k c ja  ta  pod ję ta  
zosta ła w e d łu g  s ta re j p ry w a tn o -  
k a p ita lis ty c z n e j tra d y c ji i  w  daw 
n ym  duchu. O żyw ia ła  ją  w ia ra , 
że w  n a jb liższym  czasie do k ie 
szeni p roducen tów  po p łyną  o l
b rzym ie  ja k  d a w n ie j z ysk i z eks
p o rtu , a tym czasem  św ia t po 
w o je n n y  o d d a lił się na w ie le  
m il od św ia ta  daw nych  w ie 
deńskich geszefciarzy f ilm o w y c h , 
k tó ry c h  w yo b ra źn ia  ogran icza
ła  się do ciasnych ho ryzon
tów  schem atycznych rom ansów  
m iłosnych  w  ta kc ie  na trz y  
czwarte. Pon iew aż je d n a k  f i lm a 
m i tego rod za ju  p rze s ta ły  się in 
teresować te  k ra je , k tó re  przed  
w o jn ą  b y ły  d la  a u s tria c k ie j p ro 
d u k c ji f ilm o ic e j n iezaw odnym  
ry n k ie m  z b y tu  (Czechosłowacja, 
W ęgry, P o lska i  k ra je  ba łtyck ie ), 
z d ru g ie j zaś s tro n y  ponieważ  
N iem cy pow o jenne , k tó re  pozo
s ta ją  ja ko  odbiorca, są —  gdy  
chodzi o sp ra w y  f ilm ó w  —  n ie 
w yp łaca lne , w ięc  też dz is ie js i p ro 
ducenci f i lm o w i W iedn ia  grzęzną 
w  d ługach po uszy. M ocny roz
pęd, ja k i  w z ię ła  aus triacka  p ro 

d u k c ja  f ilm o w a  w  p ie rw szych  
trzech la tach  po w o jn ie , trzeba  
będzie w y d a tn ie  przyham ow ać. 
I  je ś li f i lm  a u s tria c k i m a stać na 
zd ro w ych  zasadach gospodar
czych  —  p ro d u kc ję  jego trzeba  
jakośc iow o znacznie podnieść. B yć  
może, że zna jdz ie  on wówczas  
znów drogę do k ra jó w  dem okra 
c j i  ludow ych , gdzie sponad p rze
s z ły  czterdz iestu  f ilm ó w  au s triac 
k ich , w yp ro d u ko w a n ych  w  la tach  
1946— 48, na razie nada w a ł się do 
w y ś w ie tle n ia  ty lk o  jeden  je d yn y : 
Pabsta „P roces“ . F ilm  ten m ia ł 
za tem at d ram atyczny  proces, za
kończony ras is tow sk im , usa nkc jo 
now anym  przez p ra w o  m o rd e r
stw em  na w s i w ę g ie rsk ie j z p ie rw 
szych la t naszego stu lecia .

F ilm  w  N iem czech zachodnich, 
o k tó ry m  dotychczas słyszało się 
bardzo n iew ie le , ro z w ija  się w  po 
dobnym  k ie ru n k u  ja k  f i lm  w  A u 
s tr ii.  W ładze okupacy jne  lic e n c jo 
n o w a ły  tu  ca ły  szereg p ry w a tn y c h  
przeds ięb io rs tw  film o w y c h , poza 
k tó ry m i k r y ją  się bardzo często- 
ludzie , skom p rom ito w an i czyn
n ym  udz ia łem  w  h itle ro w s k ie j 
p ro d u k c ji f ilm o w e j.  P rzeds ięb io r
s tw a  te p ro d u k u ją  w e d łu g  s ta 
ry c h  m etod f i lm y  d la  c h w ilo w e j 
ro z ry w k i, bezpre tensjona lne  i  s tan
dartow e, co do k tó ry c h  jednakże  

■mają nadzie ję , że uda się im  je  
eksportow ać za granicę. Sądy de- 
n a z y fik a c y jn e  w  dziedzin ie  f i lm u  
postępow a ły w  w iększości w y p a d 
ków  bardzo oględnie, ta k  że zg ła
szają się do p ra cy  a na w e t ju ż  
p ra cu ją  dziś ludzie , k tó rz y  w  ba
gn ie  m o ra ln y m  faszystow skiego  
f i lm u  t k w i l i  po uszy. W ięc na- 
p rz y k ła d  h is to r ia  bardzo skąd inąd  
uta lentow anego, lecz ca łkow ic ie  
bez c h a ra k te ru  człow ieka, reży 
sera V e ita  H a rlana , tw ó rc y  s ły n 
nych  p rzebo jów  h itle ry z m u , ja k  
„N ie śm ie rte ln e  serce“ , „W ie lk i 
k ró l“ , an tyczesk i f i lm  „Z ło te  m ia 
sto“ , no i  przede w szys tk im  pam - 
f le t  a n tysem ick i „Ż y d  Siiss“ . Otóż 
p rz y k ła d  tego w łaśn ie  reżysera,

k tó ry  —  w ed ług  os ta tn ich  w ia d o 
m ości —  ju ż  ca łkow ic ie  „o czy 
szczony“  p rzyg o tow u je  w  s tre fie  
b ry ty js k ie j m on um e n ta ln y  f i lm  
o Sokratesie  —  jes t n iezw yk le  
ch a rak te rys tyczny  i znam ienny.

P ro d u kc ja  f ilm o w a  N iem iec Z a 
chodn ich  kon cen tru je  się w  te j 
c h w ili częścią w  M onach ium , 
gdzie jeszcze do n iedaw na n a j
wyższą in s ta nc ją  b y ł p rze d h itle -  
ro w s k i d y re k to r  a rtys tyczn y  da w 
n e j b e r liń s k ie j „ U fy “  —  E rich  
P om m er —  urzę du jący  tam  z t y 
tu łu  swego w o jskow ego s tan ow i
ska w  a m e rykań sk ie j a d m in is tra 
c j i  o ku p a cy jn e j, częścią w  H a m 
burgu, gdzie podlega ona ko n 
t r o l i  w ładz  b ry ty js k ic h , częścią 
zaś w  W iesbadenie, gdzie fra n c u 
sk ie  w ładze okupacy jne  s ta ra ją  
się s tw orzyć  p ro d u k c ję  sam odziel
ną. Jednocześnie zaś p ry w a tn y m  
producentem , licenc jonow anym  
przez a d m in is tra c je  okupacy jne  
am erykańską  i angielską, oddano  
do dyspozyc ji s tud ia  i  a te lie r  
w  T em pe lhofie , gdzie jednakże  
w a ru n k i p ro d u k c ji są bardzo 
trudne .

N arazie  je d y n y m  tw ó rcą  f i lm o 
w ym , k tórego f i lm y  m og łyb y  bu 
dzić za in teresow anie  także  i poza 
gran icam i, je s t reżyser H e lm u t 
K a u tn e r, k tó ry  ju ż  podczas w o jn y  
za im ponow ał c ie kaw ym  ujęc iem  
te m a ty k i M aupassanta w  f ilm ie  
„R om ans b -m o ll" .  O n także pod 
kon iec w o jn y  n a k rę c ił c iekaw y  
społecznie a zab ron iony  przez 
cenzurę Goebbelsa f i lm  „P od  m o
s tam i“ . Po w o jn ie  in te resu jące  
b y ły  jego dw a c iekaw ie  in te rp re 
tow ane sa tyryczne f i lm y  „Z  ow ych  
d n i“  i  ,,Z e rw ane  ja b łk o “  —  z w y 
raźnym  akcentem  a n ty k le ry k a l-  
nym , k tó ry  sp o tka ł się z bardzo  
os trym  sprzeciwem , zwłaszcza 
w  k a to lic k ie j B a w a rii.

Z  p rzy toczonych  pow yże j po 
w o jen nych  ośrodków  p ro d u k c ji 
f i lm u  n iem ieck iego bezspornie 
na jcenn ie jszy  i  n a jb a rd z ie j nas 
in te re su ją cy  je s t ośrodek p ro d u k 

c j i  f i lm o w e j w  s tre fie  w schodn ie j, 
skup ia jący  się w  B e rlin ie . O d
m ienn ie  n iż  w  p ro d u k c ji au s triac 
k ie j i  p ro d u k c ji w  s tre fach  za
chodnich, p ro d u k c ja  be rliń ska  
s tan ow i jedno cen trum  organ iza 
cy jne. L icen c jon ow ana  przez so
w ie ck ie  w ładze okupacy jne  f i r 
m a D E F A  je s t p rzedsięb iorstw em  
pó łpańs tw ow ym , k tó re  dysponuje  
w s z y s tk im i w a rsz ta ta m i p ro d u k c ji
i  w s z y s tk im i k in a m i. D źw ign ię to  
je  dosłow nie na gruzach daw ne j 
U fy , c z y li pos ługu je  się ono czę
ściowo ju ż  odbudow anym  gm a
chem d y re k c ji te j daw ne j tw ie r 
dzy n iem ieckiego f ilm u , nakręca  
zaś w  daw nych  s tud iach  -Tobis  
w  Joh an n is th a lu  oraz ko le jn o  od
budow yw anych  i  oddaw anych do 
u ż y tk u  s tud iach U fy  w  Nepba- 
belsberg.

Już p ie rw szy  f i lm ? z k tó ry m  
f irm a  ta  w y s tą p iła  na je s ien i 1946 
roku , S taudtego „M o rd e rc y  są 
m iędzy n a m i“ , ud ow odn ił jasno  
n ie m ie c k ie j o p in ii pu b liczne j, w  
ja k im  duchu  prow adzona będzie 
p ro d u k c ja  te j now opow sta łe j in 
s ty tu c ji f i lm o w e j.  W  f i lm ie  tym  
n ie  by ło  an i ś ladu te n d e n c ji do 
uc iekan ia  w  św ia t n ie re a ln e j 
id y l l i ,  p rzepo jone j m e lod iam i s łod
k ich , usyp ia jących  w a lczyków . 
N iem ieccy film o w c y  s tanę li tu  
trzeźw o na g runcie  rzeczyw is to 
ści n ie m ie c k ie j i  z odpow iedn ią  
daw ką k ry ty c y z m u  p rze d s ta w ili 
h is to rię  życ ia  p ie rw szych  m iesię
cy pow o jennych  w śród gruzów  
B e rlin a  —  życ ia  lu dz i, na p ię tno 
w anych  n iedaw ną przeszłością 
n iem ieckiego narodu.

Ludz ie  z w y d z ia łu  . p ro d u k c ji 
b e r liń s k ie j D E F Y  poszli po w ła 
śc iw e j drodze, ja k k o lw ie k  i  te j 
ich  p ie rw sze j p ra cy  słusznie  
w  pew nych  w ypadkach  zarzucano, 
że f i lm ,  m im o  swego cha rak te ru  
oskarżycie lskiego, n ie k tó re  sp ra 
w y  n iezręcznie u s p ra w ie d liw ia  
i  upiększa. Lecz drogą tą  poszli 
c i ludzie  da le j, w yka zu ją c  na roz
m a ity c h  rodza jach te m a ty k i k ry -

JAN BARANOWICZ

Z
poety

Sopot wygląda ja k  śliczny nad
m orski ogród.. Pozostałości w o j
ny  usunęła pracow ita ręka czło. 

wieka. Na m iejscu uszkodzonych 
lub zamienionych w  ru inę domów 
wznoszą się nowe, jasne budowle. 
Zielone traw n ik i, barwne kw iatowe 
klom by wypełn ia ją  p lacyki, powsta
łe Po usunięciu wojennych gruzów. 
Poustawiane wzdłuż skwerów i  ście
żek Ławki, zapraszają do pr,zerwa
nia przechadzki i do usadowienia 
się dla chwilowego odpoczynku.

Lecz najbardzej uroczo przedsta
wia się pas nadbrzeżnych skwerów. 
Pełno tu  bu jnych — liściastych i 
szpilkowych drzew j  krzewów, k tó 
rych nazwv nie zawsze zna prze
chodzień. choćby nawet jako tako 
orientował się w  botanice. Sosny, 
modrzewie, brzozy, kasztany, wiązy, 
k lony i  olchy pniaezą się kępami lub 
Kzvbuia w  górę pojedynczo. Przo
dują iednak w  tym  drzewnym spo
łeczeństwie lip v . N ;e takie, jakie 
snotv.kn się w  w ie jsk ich zagrodach 
’uh wzdłuż p łotów  farnvch kościo
łów  _— co to  — ani obiać ich pnia 
ram ionam i, n i odmierzyć ich wyso
kości. L :pv sopockie sa niskie, krępe 
j  przypom inają buk ie ty  zieleni. 
Rosną wzdłuż cementowych czv as
faltowych ulic. kw itną  złotym pióro, 
mtszem w  początkach lipca, zapach 
ich nasyca całe miasto.

Delikatne w  odcieniach nadmor- 
sk'ch rośliny, skupia ją się w  tęczo
we grzędy, zatrzym ują na sobie 
spojrzenie. . N ie oszczędzają gardeł 
»taki, rudowłose w iew iórk* biegają 
w  pośpiechu Po zieleńcach, dźwi- 
?aiąc w  pyszczkach złote szyszki. 
Pełne urody w ille  w vchvla ją  s;ę 
o gęstwiny gałęzi j  spoglądaią ocza
m i olkien na wiecznie niespokojne 
morze.

Miasto n ie  rozłożyło się na rów - 
nm e. Im  dalej od brzegu, tym  wy- 
żei wspina się u licam i, aby wresz- 
cie rozsypać się domami po kopach 
nasfórków. W te j części przypomina 
trochę Szklarską Porębę. P rzy wtsipi- 
nączce. .serce b ile  m ocniej — mimo 
c;on ia buków i  sosen pot óbfieie 
wTgoci czoło.

Jeden z pagórków nazywa się 
z grecka Oliimpem. Tu, na jego 
szczycie, znaj duie się omentarz- 
mauzoleum wzniesiony k u  czci po
ległych w  okolicy żołnierzy radziec
kich. Obok, w  cichym łukowatym  
zagłębieniu przyczaiła się ..Opera 
Leśna“ . N ie Jest to gmach lub  ja 
kaś w ie lka altana, jakby  zapewne 
m ia ł prawo przypuszczać ktoś n ie 
wtajemniczony. Na udeptanej żw i
rowatej płaszczyźnie stoją rzędami 
zwykłe K a łę  krzesła. Trochę wyżej 
whnosi się estrada, ż boku loża ho
norowa, i jakieś tam budyneczki 
ieszcze. Naokoło zwartą ścianą ciż- 
K.ą się drzewa, nad głowam i zwisa 

'strop pochmurnego lu b  neprzemian 
pogodnego nieba. Nocą św iatła k in 
kie tów  konkuru ją  z św iatłam i 
gwiazd i księżyca.

T wtedy zapewne jest' tu  na jład 
niej. Bo za dnia teren „Leśnei Ópe- 
fv “  wyglada trochę zaniedbany. 
Obłażą z la k ie ry  krzesła, próch- 
mdią poręcze. Ścieżki n ie  zupełnie 
jeszcze wvsracowano, a schody na 
stoku pagórka poszczerbiły w io 
senne czy jesienne deszcze. A le  to 
drobnostka. Za to powietrze je&t 
zdrowe i nasycone żywicą, a p tak i 
nie każą płacić słonych ja k  morze 
cen za swoje koncerty.

Najurodziw ie j przedstawia się jed 
nak morze. Ogromna wygięta 
w podkowę zatoka, k tó re j jedno 
skrzydło wydłuża się w  molo O r
łowa, a drugie w  cypel O liw y, p rzy
ciąga dziesiątki tysięcy ludzi na 
swe szerokie plaże. Szczególnie 
w  słoneczne dn i ciasno tu  ja k  na 
najgwarniejszej u licy  Katow ic. A n i 
przejść, an i się położyć.

I  nie wszystkie kszta łty ludzkie, 
rozesłane na p łow ym  piasku, przy
pominają m oty le  —- lekkością i  bar
wą. Zdarzają się dość często — la r
wy.

Oczywiście mowa tu  o plaży po
pularnej, gdzie wchodzi się bez 
opłat i  innych biletowych szykan.

tyczny  stosunek do n ied aw n e j 
rzeczyw istości, k tó ra  ta k  bardzo  
skom p rom ito w a ła  na ród  n iem iec
k i  w  oczach całego św ia ta . P od
ję to  także i  w ą tk i współczesne 
(czarny ryne k , denacyfikac ja , 
w a łk a  z re a kc ją  itp .) oraz tem aty  
no w e j rzeczyw istośc i społecznej.

J a k k o lw ie k  p ro d u k c ja  D E F Y  
w  ciągu os ta tn ich  dw óch la t n ie  
ustrzeg ła  się om y łek , Jednakże  
przewyższa óna znacznie p ro d u k 
c ję  f ilm o w ą  N iem iec Zachodn ich  
i  A u s tr ii ,  o czym  zresztą p rzeko 
nam y się na tegorocznym  M ię dzy 
na rodow ym  F e s tiw a lu  F ilm o w y m  
w  M aria ń sk ich  Łaźn iach, gdzie po 
raz  p ie rw szy  n ie m ie ck i f i lm  m ó
w io n y  będą rep rezen tow a ły  dw a  
f i lm y  b e r liń s k ie j D E F Y : d ram at 
społeczny z życ ia  g ó rn ikó w : „ K o 
pa ln ia  Ju trze n ka “  i  d ra m a t p o li
tyczny  o tem acie sądow ym : 
„A fe ra  B lu m a “ .

Jeże li dziś —  w  czte ry  la ta  po 
zakończeniu w o jn y , w  czte ry  la ta  
po zakończeniu faszys tow sk ie j 
o k u p a c ji naszego k ra ju  —  in te re 
su jem y  się w  ogóle spraw ą w y 
św ie tla n ia  n iem ie ck ich  f ilm ó w  
m ów ion ych  w  naszych k inach , 
p rz y  zastosowaniu oczyw iście su
ro w e j k w a lif ik a c ji  jakośc iow e j, 
to  m ożem y brać pod uwagę  
ty lk o  f i lm y  p ro d u k c ji b e r liń 
s k ie j D E F Y , k tó re  —  odm ien
n ie  od in n y c h  n iem ie ck ich  i  au
s tr ia c k ic h  f ilm ó w  —  są pełne  
ideow e j treśc i p raw dziw ego d u 
cha postępu.

JA R O S Ł A W  BRO Z.

urlopu
Gwar jest tu  bez porównania w ięk 
szy, niż na plażach, k tó re  ogradza 
parkan.

Woda morska jest praw ie zawsze 
chłodna, no i  stosunkowo płytka, 
więc i szanse utonięcia małe. N a j
więcej kąpię się dzieci. Swoim roz- 
szczebiotaniem ¡przypominają stado 
mew. Dorosłe pokolenie jakoś m niej 
chętnie zanurza się w  słonej w o
dzie. Zadawala się oglądaniem mo
rza z daleka, ściga spojrzen!em 
ptaki, i przepływające statki. Dobry 
wzrok, p rzy  czystym niebie, sięga 
m glistych kon turów  mierzei he l
skie j i czarnej sy lw e tk i rozewskiej 
la tarni.

S tatki chętnie uwożą pasażerów 
na morze. W szystkie są zgrabne 
i czyste i wszystkie noszą kobiece 
imiona. Czemu przvp:'sać to ostat
nie — trudno zgadnąć. Może jest 
to przejawem romantvczności m a
rynarzy. może chwytem zręcznej 
propagandy morza. Wiadomo — 
im iona kobiece dłużej u trw a la ją  się 
w  głowie, nawet w  wypadku, jeśli 
je noszą n ie  kobiety, lecz s ta tk i 
morskie.

Wśród przybrzeżnych parowców 
przoduje w  urodzie i  obrotności 
..Panna Wodna“  — statek sm ukły 
i K a ły  ja k  ryb itw a. chętnie poka
zujący gościom Gdynię i  Gdańsk 
od strony morza, lu b  urządzający 
dla n ich dancingi na swych gład
k ich pokładach.

W Sopocie jedzenia nie brakuje. 
Prędzej _ może braknąć pieniędzy. 
A le  j ci. k tó rzy  ich m ają m niej 
w  portfe lu, n ie  um rą tu ta j z głodu. 
Gospody Ludowe, k tó rych  znajduje 
się k ilk a  w  mieście, wydają tanie 
i smaczne posiłk i. Zdradzę tu  pew
ną tajemnicę. Przekonałem się na 
własnym żołądku, że im  tańszy po- 
sTek, tym  jest obfitszy i smaczniei- 
szy, im  droższy natomiast, tym  
mniej po traw  znaiduiie się na ta le
rzach. Jedyna bolączka w  tych 
sprawach to kole jka i czekanie. Za
tem — albo należy przyjść za wcza_ 
su i  zająć miejsce w  gospodzie, 
albo przyiść bardzo późno, k iedy 
główna fala głodnych się przewali.

Do „G randu“  i do „M orskiego“  
zaleca się raczej n ie  uczęszczać.

W sezonie le tn im  ma Sopot roz
ryw ek ku ltu ra lnych  pod dostat
kiem. Ogonki przed dwoma k inam i 
przedłużają się daleko na ulicę. 
Dwa doskonałe f ilm y  — polski 
..U lica Graniczna“  i  radziecki „M ło 
da G wardia“ , n;ie schodziły praw ie 
przez cały lip iec z ekranu. Przed
stawienia w  teatrze wysprzedawano 
na_dwa dni naprzód. Nawet wyso
kie  ceny b ile tów  nie  odstraszały 
wczasowiczów.

Inna rzecz, że przydały by się 
i  tam zniżki. N ie każdy m ógł sobie 
pozwolić na zakup b ile tu  po pełnej 
cenie. A  „L a to  w  Nohant“  Iwasz
kiewicza, czy „Pyigmalion“  Shawa 
— w arte by ły  obejrzenia. Również 
warto było posłuchać koncertów 
Sztompki. Ekiera. Drzewieckiego 
czy Bandrowskie j-Turskle j.

Le kk i ka libe r w  sztuce Melpo
meny reprezentował Sempoliński 
w  „Żołn ierzu kró low e j Madagaska
ru “ . Pop:sywały Się ork iestry  i chó
ry. Dawał przedstawienia cyrk. 
Dużą frekwencją cieszył się festi; 
wal sztuki plastycznej, którego eks
ponaty znalazły pomieszczenie w  sa
lach dawnego kasyna gry obok 
mola. Wystawa, bru ta lne j w  rea
lizm ie, g ra fik i meksykańskiej, wspa
niałych rzeźb Dunikowskiego, cie
kawego malarstwa Larysza czy N i
kifora, w yw oływ ała żywe dyskusje. 
W ypowiedzi w  ankietach druko
wała prasa wybrzeża.

Sopot ma skromne, lecz dość 
ruch liw e środowisko lite rackie . 
Koncentru je się ono w  sali Domu 
Lite ratów , gmachu położonym na
przeciw „G rand Hote lu“ , zaledwie
0 parę kroków  od morza. Repre
zentują go lite rac i Barnaś, Fiszer, 
Szpyrkówna, Stęoowski, Zrębowicz
1 k ilk u  innych. Zebrania odbywają 
s'ę w  czwartk i w  ramach ...Wieczo
rów  dobrej książk i“ . Frekwencja, 
m im o atrakcyjnych nieraz nazwisk, 
k tó rym  sala domu związkowego 
udziela gościny, jest raczej średnia: 
Pod tym  względem Sopot nie różni 
eię od Katow ic. /

Prasę miejscową reprezentuje 
„D zienn ik B a łtyck i“  i „G łos W y
brzeża“ . One n ie  pozwalają wczaso
w iczowi zakrzepnąć w  nudzie i 
w  przyjemnościach, płynących 
z wypoczynkowego nieróbstwa. 
Przpominają sprawy społeczne, po
dają kom unikaty i cy fry  dotyczące 
osiągnięć po litycznych i  gospodar
czych.

N ie ty lko  Śląsk w ykonu je  p la n y . 
przed term inem , buduje fab ryk i 
i domy robotnicze, ustala nowe re
kordy w  wyścigu pracy. Tempo 
pracy wre. również na całym w y
brzeżu B ałtyku. Największa w  Po l
sce fabryka octu w  Gdańsku zw ięk
sza swoją wydajność pracy z m ię ' 
siąca na miesiąc. T rzy le tn i plan 
produkcji wykona na .półtora m ie
siąca przed term inem . Warsztaty 
G A L wyrem ontowały cztery s ta tk i 
o tydzień wcześniej, aby w  ten spo
sób uczcić p ią tą  rocznicę Manifestu 
PKW N-u. Sztandar współzawodni
ctwa pracy u trzym a li po raz drugi 
w  swych rękach robotnicy gdań
skiego portu . Odbudowują się 
z ru in  wsie i  miasta nadmorskie, 
rośnie coraz więcej domów robot
niczych w  Gdyni. W W ejherowie 
powstaję kosztem 300 m ilionów  zł. 
nowoczesny zakład przemysłu 
drzewnego.

O tych faktach czyta się, leżąc 
na plaży wybrzeża, ogląda się je  
w łasnym i oczami w  czasie jedno
dniowych włóczęg po bliższej i  dal
szej' okolicy Sopotu. Osiągnięcia 
krzepią sopockiego wczasowicza ja k  
kąpie l w  m orzu czy opalanie się 
w  słonecznym piasku. W nioskuje 
z nich, że mimo, iż wypoczywa, 
jego koledzy krzą ta ją  się n iestru
dzenie, na ja k im ko lw ie k  odcinku 
pracy postaw ił ich obowiązek spo
łeczny. Gdy odpocznie, zajm ie ich 
m iejsce w  fabryce czy w  biurze, 
aby z ko le i i oni m ogli przez k ilka  
tygodni u rlopu odetchnąć świeżym 
powietrzem, nabrać nowych s ił do 
dalszej, owocnej pracy.

JAN  BARANOW ICZ

Kronika kulturalna Wrocławia
WlRiOCŁAfW (gg). Jako  m iejsce 

na budow ę p o m n ika  gen. Ś w ie r
czewskiego us ta lo n y  zosta ł d e fi
n ity w n ie  od gruzo w any  p lac p rz y  
u l. Ś w id n ic k ie j, tuż  ob ok  Pań
stwowego T e a tru  Dolnośląskiego. 
P rzygo tow an ia  do b u d o w y  p o m n i
k a  są ju ż  w  p e łn ym  to ku .

#  We W ro c ła w iu  b a w iła  oneg- 
da j 5-oisobowa w yc ieczka  dz ienn i
k a rz y  i  lite ra tó w  ra dz ieck ich  z 
re d a k to re m  „P ra w d y “  D aw ide m  Za- 
s ław sk im  na czele. P ub licyśc i ra 
dz ieccy b y l i  gośćm i W ydz ia łu  
K u lt .  i S z tuk i p rz y  Urzędzie W o
je w ó d zk im . Goście m . in . zw ie
d z il i P aństw ow ą F a b rykę  W ago
nó w  oraz oś ro d k i w ie js k ie  pod 
W roc ław ie m .

6  W dniach 13, 14 i 1S sierpnia

o d b y ł się w  D uszn ikach  - Z d ro ju  
F e s tiw a l C hop inow ski. Na czele 
W o j. K o m ite tu  Obchodu Festiw a
lu  staną ł p ro f. aj* Fe icht. N a p ro 
g ram  fe s tiw a lu  z ło ży ły  się nastę
pu ją ce  p u n k ty :  13 s ie rpn ia  w ie 
czorem  o d b y ł się re c ita l chop i
no w sk i p ro f.  P aw ła  Lew ick iego .

14 s ie rpn ia  — po rane k  w  o g ro 
dz ie  oraz p re le kc je  Tadeusza M a
ta. Następnie w yko n a ła  u tw o ry  
Chopina p ro f. M a ria  W iłk o m ir 
ska. Po koncerc ie , w  k tó ry m  w y 
s tąp iła  jeszcze W aleria  Jęd rze jew 
ska z szeregiem p ieśn i, nastąpiło  
z łożenie w ieńca  p rz e d . po m n ik ie m  
C hopina. C lou F e s tiw a lu  b y ł w ie l
k i  re c ita l cho p inow sk i w  w y k o 
n a n iu  znakom itego p ia n is ty  p ro f. 
S tan is ław a Szpinalskiego.
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Nowy Mickiewicz
Przy ja zna  ręka  po łoży ła  przede 

m ną p ierw sze to m y  W ydan ia  
Narodowego „D z ie ł“  M ic k ie 

w icza  (S pó łdz ie ln i O św .-W ydaw n. 
„C z y te ln ik “ ). M iły  ten  gest da ł m i 
w g ląd  i  p o z w o lił znacznie wcze
śnie j zaspokoić ciekawość, n iżby  
to b y ło  m oż liw e  w  n iew eso łych 
w a ru n ka ch  w ie js k ie j w ege tac ji. 
Czy potrzeba zaś u s p ra w ie d liw ia ć  
rozc iekaw ien ie  się w  n iecodzien
n ym  ty m  przedsięwzięciu? Na 
ogół w szak dobrze znarhy oko licz 
ności ogłoszenia i  c h a ra k te r w y 
m ien ione j e d yc ji. I  one to  b o da j
że dostatecznie uzasadn ia ją  m o ją  
ciekawość i  pa s jo nu ją  n ie  m ftło 
przez w zg ląd  na przygodne m oje  
za interesowania. Z tych  zaś chy 
ba n ie  po trzebu ję  się u sp raw ie 
d liw iać?

K to k o lw ie k  b y  n ie  zna ł oko licz 
ności p o ja w ie n ia  się tego w y 
dania, dow ie  się o n ic h  z napisu 
na odw rocie  k a r ty  ty tu ło w e j. 
W stępna ta  in s k ry p c ja  f ig u ru je  
w  każdym  tom ie, odsłan ia  zaś 
i  up am ię tn ia  genezę i  cele W y 
dania N arodowego „D z ie ł“  ]Wic- 
k iew icza . Jego założenia precyzu
je  się tam  bardzo w yra źn ie . O cóż 
ted y  chodzi? Przede w szys tk im  
i  w y łączn ie  o to, aby „dostarczyć 
całem u społeczeństwu au ten tycz
nych  te ks tó w  poe ty  we, w zo ro 
w y m  op racow an iu  k ry ty c z n y m  
i  typ o g ra ficzn ym .“

Już same te am b ic je  czynią 
z W ydan ia  Narodowego „D z ie ł“  
M ick iew icza  s e n s a c j ę  k u l t u 
r a l n ą  w  n a j l e p s z y m  s t y l u .

I  is to tn ie  m am y tu ta j do czy
n ien ia  z osiągnięciem  w y d a w n i
czym  poważnej m ia ry . N ie  znaczy 
to, bym  n ie  ż y w ił żadnych za
strzeżeń. Czy n ie  w a rto  pom ów ić 
o n ich  c ie rp liw ie  i  z uwagą, p rz y 
n a jm n ie j ró w n ą  uznan iu , ja k ie  
się posiada d la  pow ażnych z ja 
w is k  społeczno -  w ydaw n iczych?  
Czynię to z poczuciem  doraźnej 
fragm entaryczności, ale i  ew en
tu a ln e j użyteczności uw ag po n iż 
szych. G dyby  się bow iem  osta ły  
pod ska lpe lem  rozw ażnej o p in ii 
k u ltu ra ln e j,  przydadzą się może 
w  czym ko lw ie k  p rzy  spodziewa
nych  w znow ien iach  dotychczaso
w ych  tom ów  te j „e d y c ji' po
wszechnej“ .

Dzie je s ław y pośm ie rtne j M ic 
k ie w icza  o b e jm u ją  spory ła ń 
cuch w yd a ń  zb io row ych  jego 

puścizny. P ie rw szym  ogn iw em  w  
ty m  łańcuchu  je s t sześciotomowe 
w yd an ie  p a rysk ie  z la t  1860— 1861, 
dokonane pod red akc ją  Januszkie
w icza  i  K la c z k i. Od te j da ty  lic z 
ba ich  rośnie, mnożą się zwłaszcza 
w  okresie  ih ięd zyw o jen nym : 
w szystk ie  zaś zaspoka ja ją  z b iedą 
rosnący g łód słowa poety. Z  biedą? 
O czywiście. Jakże bow iem  m og ły  
sprostać odpow iedz ia lnem u zada
n iu  b y le  ja k ie  edycje : an i po
praw ne, an i zupełne, ka lek ie  
i  ubogie? Poczet ich  d łu g i i  dosyć 
ró żn o lity , ale n ie  zna jdz ie  się 
w  n im  pom nikow ego w yd an ia  
kry tycznego, k tó re  b y  by ło  godne 
najw iększego naszego poety. W y 
danie Tow . L ite ra ck ie g o  im . M ic 
k iew icza  (Lw ów , 1896— 1911) w y 
gasło na sześciu tom ach; za k ro jo 
ne na ogrom ną skalę t. zw . W y
danie Sejm owe (W arszawa, 1932—  
1937) na . sku tek  w yb u ch u  w o jn y  
u tkn ę ło  na ośm iu  tom ach; t r a 
giczne losy W arszaw y zn iszczyły 
przygotow ane do d ru k u  n ie k tó re  
jego tom y dalsze. Is tn ie je  p ro je k t 
jego w zn ow ien ia  i  k o n ty n u a c ji, 
napraw dę bardzo rozsądny i  szczę
ś liw y .

P ierw sza seria  W ydan ia  N a ro 
dowego „D z ie ł“ , k tó ra  świeżo się 
p o ja w iła  (z da tą  1948 roku ), p rz y 
nosi w szys tk ie  u tw o ry  poe tyck ie  
M ick ie w icza  i  pomieszcza j e ' w  
czterachr tom ach. N ie  zaw iera  
inedy tów , no w ych  ja k ic h ś  znale
zisk w  ty m  zakresie, ale w y k o rz y 
s tu je  i  sprawdza w szys tk ie  od-- 
k ry c ia  dotychczasowe. Zgodnie 
Ź postu la tem  nowoczesnej tech 
n ik i ed y to rsk ie j uw zg lędn ia  po
dz ia ł u tw o ró w  na dw ie  zasadni
cze g ru p y : 1) ogłoszone za życia 
"i 2) w yd ob y te  z pośm ie rtne j p u 
ścizny rękop iśm ienne j poety.. W  
ram ach d ru g ie j g ru p y  now a edy- 
c ja  w yo d rę bn ia  „w ie rsze  i  im 
prow izac je  p rzyp isyw ane  poecie“ , 
o n iepew ne j autentyczności, p rzy  
czym  stop ień je j i  wagę u tw o ru  
sprawdza i  zaznacza skrup u la tn ie .

K ażdy  tom  now e j e d y c ji p rz y 
nosi „doda tek  k ry ty c z n y “ , w  k tó 
ry m  mieszczą się „u w a g i o te k 
stach“  i  „ob ja śn ie n ia  w y d a w c y “ . 
Na czele „d o d a tk u “  w  t. I  f ig u 
ru ją  nad to  zw ieźle  s fo rm u łow ane 
„zasady w yd a n ia  u tw o ró w  poetyc
k ic h  M ic k ie w ic z a “ . Z ac ie kaw ia  w  
n ich  ustęp w stępny, us ta la jący  
stosunek now e j e d y c ji do W yda
n ia  Sejm owego. Dosyć m g lis to  
okreś la  się ją  tam  ja k o  w yd an ie  
„d la  na jszerszych mas c z y te ln i
czych“ , u n ik a  się na tom ias t naz-* 
w y : „w y d a n ie  po pu la rn e “  lu b  „p o 
p u la rno -n au kow e“ ; gdzie indz ie j 
a to li p rzygodn ie  p rz y jm u je  się 
fo rm u łę : „w y d a n ie  powszechne“  
(s. 434). Może n a jw ła ś c iw ie j?

N ow e w yd a n ie  na w ią zu je  w y -  . 
raźn ie do t. zw. Sejm owego 
i-p rz e jm u je  jego osiągnięcia w  za
kres ie  k r y ty k i i  us ta len ia  tekstu , 
w yko rzys tu ją c  rów n ie ż  dorobek 
tom ów  przygo tow anych , ale zn isz- ■ 
czonych w  czasie w o jn y ; ze zby t 
a to li le k k im  sercem pozbyw a się 
obszernego apa ra tu  naukowego. 
N ie ko rzys ta  je d n a k  ze w spom 
n ianych  zasobów W ydan ia  S e j
m owego i  z p ra cy  poprzedn ich  
w ydaw ców  zb y t pochopnie i  ja k 
by zdaw kow o: św iadczą o ty m  
nowe odczytan ia tekstów , s ta ran 
nie  zawsze odnotowane w  „d o d a t
k u “ . N a każdym  n iem a l k ro k u  
p rzy jem n ie  się tu  u w y d a tn ia  a t
m osfera p racy ' rze te lne j i  um ie 
ję tn e j. N ie  m a ły , ja k  w idać, b y ł 
osobisty w k ła d  w yd aw có w  do 
skarbca naszej w iedzy  o w ie lk ie j 
puściźn ie poety.

„ODRA“ NUMER 33 (195)

N a czym  to  polega? W  trosce
0 do b ry  teks t w yd a w cy  doc ie ra ją  
zawsze do t. zw. teks tu  podstaw o
wego, czy b y ł n im  p ie rw o d ru k  
lu b  au tog ra f u tw o ru ; w  re z u lta 
cie przynoszą n ie  rzadko p o p ra w 
n ie j sze le kc je  teks tu  lu b  nowe 
uporządkow an ie  u tw o ru . Ten ich  
kunszt e d y to rsk i ukażę na p a ru  
p rzyk ładach . I  ta k  np. os ta tn i w y 
dawca p rze dw o je nn y  (Pigoń) d ru 
k o w a ł jeden ezterow iersz ze „Z dań
1 uw ag“  w  następu jącej postaci:

K i j  gorzej n iź li lanca ra n i 
i  zab ija ,

Jeże li żo łn ie rz  serce w b ił 
na koniec k ija .

Szkapa na jdz ie ln ie jszego r u 
m aka w yprzedz i,

Jeś li zam iast cz łow ieka  duch  
na szkapie siedzi.

W  tom ie  I  nowego w ydan ia , 
o b fitu ją c y m  szczególnie w  nowe 
odczytan ia tekstu , jego w ydaw ca, 
W acław  B  o r o  w y , po rząd ku je  ten 
u tw ó r odm iennie:

Szkapa na jdz ie ln ie jszego r u 
m aka w yprzedz i,

Jeśli zam iast cz łow ieka  duch  
na szkapie siedzi.

K i j  go rze j n iź li lanca ra n i 
i  zab ija ,

Jeże li żo łn ie rz  serce w b ił 
na kon iec k ija .

(I. s. 368.)
M o d y fik a c ja  dość rad yka lna , ale 

i  korzystna? A  gdzie in d z ie j w  te j 
samej g rup ie  u tw o ró w , tenże w y 
dawca poprzedn i od czy tyw a ł i  d ru 
ko w a ł p a ro k ro tn ie :

Gdzie szkoła sceniczn ików , 
poetów , śpiewaków ?

Tam , gdzie (d la ) o rła , m rów ek, 
besty i i  p taków .

I  tu ta j B o ro w y  da je w łasną  le k 
cję  tekśtu , m ozo ln ie  i  w n ik liw ie  
w yd o b y tą  ze „sk ró tow ego n iem a l 
p ism a“  poe ty  w  jego b ru lio n ie :

Gdzie szkoła scen iczn ików , 
w odzów  i  śpiewaków ?

Tam , gdzie szkoła (d la ) m ró 
w ek, besty i i  p ta kó w  . . .

(I. s. 368.)
P ieczo łow ita  ręka  w yd a w cy  n ie  

om inę ła  rów n ie ż  „O d y  do m ło do 
śc i“ ; nadspodziew anie bow iem  w  
je j w . 2 czytam y: „M łodośc i! d o 
d a j  m i s k rz y d ła !“  (I. s. 102), za
m ia s t znanej w e rs ji tra d y c y jn e j 
(„p  o d a j  m i sk rz y d ła !“ ). Czy ła tw o  
p rz y jd z ie  nam  odtąd przezw yc ię 
żać d łu g o le tn i n a w y k  pam ięci?

A le  zdarzy ło  się także poważne, 
ja k  się zdaje, przeoczenie. Chodzi
0 t. zw. „E p ilo g “  do „P ana Tade
usza“ . W  t. IV  now e j e d y c ji p o ja 
w i ł  się on w  kszta łc ie  nadanym  
m u przed la ty  przez P igon ia 
(„S ilv a  re ru m “ , 1925, n r  5). Na 
sw ój czas w yd an ie  P igon ia  by ło  
pewnego rod za ju  rew e lac ją . W  je 
go op racow an iu  ¿epilog“  wszedł, 
co zresztą b y ło  n a tu ra ln e  i  zrozu
m ia łe , do pam iętnego w yd an ia  
„P ana Tadeusza“  w  „B ib lio te ce  
N a rod ow e j“ , z k o le i rzeczy zaś do 
W ydan ia  Sejmowego. W  m iędzy
czasie jednak, ju ż  w  la ta ch  os ta t
n ich , K le in e r  ponow n ie  zbadał 
au tog ra f i   ̂ dokona ł k a p ita ln e j 
re k o n s tru k c ji u tw o ru  („N auka
1 S ztuka“ , 1946). W  p rzem yślanym  
jego uk ład z ie  u tw ó r zyska ł to k  
log iczny i  ideow o-p lastyczną  je d 
no litość, w  sum ie w ięc  n a b ra ł 
ja k b y  znam ion u jm u ją c e j d o jrza 
łości a rtys tyczne j. Czy zaś ta k ie  
zdobycze k r y ty k i filo lo g iczn e j n ie  
posiada ją  dostatecznej s iły  .a tra k 
c y jn e j d la  naszej „e d y c ji po 
w szechnej“ ? Dlaczego w ięc  n ie  
z luzowano w ys łużone j ju ż  w e rs ji 
poprzedn ie j?  Czemu to  d la  p rze 
konyw a jącego u k ła d u  K le in e ra  
znalazło się m ie jsce je dyn ie  ' 
w  „d o d a tk u  k ry ty c z n y m “ , bez na 
leżytego Uzasadnienia zagadkowej 
ta k ie j decyzji?  Czyżby zatem  tak  
s iln ie  tu  d z ia ła ły  n ieodparte  suge
stie  W ydan ia  Sejm owego ?

T rzeci tom  now e j e d y c ji op ra 
cow any je s t n a jje d n o lic ie j: 
i  te ks ty  bow iem  „U tw o ró w  

dram atycznych “ , k tó re  zaw iera, 
i  obszerny „do da te k  k ry ty c z n y “  — 
w ysz ły  spod je d n e j rę k i. W  n ie ja 
k im  s topn iu  u ła tw ia  to  rozpozna
n ie  w ła śc iw ych  in te n c y j w y 
dawcy.

K ońcow e „u w a g i o teks tach “  
in fo rm u ją  o źród łach p rze d ru ku  
i  pop ra w kach  w prow adzonych  
przez w ydaw cę. Te te ks ty  podsta
w ow e z n a tu ry  rzeczy dobiera 
rozm a ic ie : na jpop raw n ie jsze  w y 
danie za życia poety i  p rz y  bez
pośredn im  jego w spó łudzia le , p ie r
w o d ru k  lu b  au togra f. W yłączn ie  
zaś na au tog ra fie  w ydaw ca op ie ra 
teks t fragm e n tów  p ie rw sze j czę
ści „D z iadó w “ , ogłoszonych do
p ie ro  po śm ie rc i poe ty  w  w y d a 
n iu  p a rysk im  Januszkiew icza 
i  K la czk i. A le  w  pew nym  szcze
góle s il i się w b re w  w ym o w ie  ź ró 
d ła  na odm ienne uporządkow an ie  
u tw o ru . D o tyczy to  przem ow y 
Starca, k tó rą  w ydaw ca  ro z b ija  na 
dw ie  części ( I I I .  s. 108 i  111), a l
bow iem  —  ja k  pow iada  —  „ w y 
dało się, że porządek m yś lo w y  
p rzem ów ien ia  w ym aga koniecznie 
te j zm ia ny “  ( I I I .  s. 442). '

W  przepisach do w yd a n ia  „D z ia 
dów “  w ile ń s k ic h  w  „B ib lio te ce  
N a rod ow e j“  K a llenbacha , k tó ry  
p ie rw szy  w y k o rz y s ta ł au togra f, 
n o tu je  p rzy  p rzem ow ie  Starca, że 
po n ie j w  rękop is ie  u tw o ru  w i
doczna je s t p rze rw a  w  p isan iu  
(w yd . I I I .  1923, s. 15). Ta w ska 
zów ka źród ła  doda tkow o i  n ie 
dw uznacznie podkreś la  je d n o lity  
to k  m yś lo w y  dotyczącego fra g 
m entu . Jego rozb ic ie  m ia ło b y  m o
że na ce lu  ,gdyby b y ło  dopu
szczalne, u jęc ie  w  k la m ry  p iosen
k i  o „m łodz ieńcu  za k lę tym “ , ale 
n ie  respektu je , raczej w y ra źn ie  
narusza „po rządek m yś lo w y “  
p rzem ów ien ia  Starca. I  sam w ięc 
zabieg po rząd ku ją cy , ja k  rów n ież

zadz iw ia jąca  jego m o tyw a c ja  n a j-  
oczyw iśc ie j się w yd a w cy  nie  
uda ły. Czyżby n ie  dostrzegł, że 
ty m  sam ym  przekracza w łasne 
up raw n ien ia?  N ie  po legają one na 
tym , b y  „s taw iać  sprawę jasno, 
pod'awać rac je  i  pozwalać się k o n 
tro lo w a ć “ , ja k  to  przed la ty  w y 
dawca w y w o d z ił w  po lem ice 
z ostrożnym  stanow isk iem  P iła ta . 
G dyby  bow iem  akcent g łó w n y  nie  
spoczywał na „ra c ja c h “ , i  to  n ie  
wyssanych z pa lca („w yd a ło  się“ ), 
ale dostatecznych, czy n ie  b y ło b y  
to po p ro s tu  uśw ięceniem  zasady 
„w id z i m i się“  w  p ra cy  e d y to r
sk ie j ?

Te „ ra c je “  filo log iczn e  w yd aw cy  
także gdzie in dz ie j w y w o łu ją  
sprzeciw  i  poważne zastrzeżenia. 
T ym  razem  w  grę w chodz i za
gadkow a jego p ra k ty k a  p rzy  
p rzyw ra ca n iu  tych  ustępów  te k 
stu, k tó re  w  p ie rw o d ru k u  u tw o 
ró w  lu b  w  p ie rw szych  ich  w y d a 
n iach po m in ię to  z p rzyczyn  cen- 
zu ra inych . Zasadę re s ty tu c ji tych  
p a r ty j teks tu  stosu je się w  now e j 
e d yc ji konsekw entn ie  w  każdym  
znanym  w yp ad ku . P łoszew ski 
w prow adza ta k i w ie rsz  („T yś  n ie 
w o ln ik , je d yn a  b ro ń  n ie w o ln i
kó w  —  podstępy...“ ) do teks tu  
„K o n ra d a  W a llen ro da “  ( I I .  s. 106, 
w . 343) i  p rze kon yw u jąco  to  uza
sadnia ( II.  s. 266). N ie  inaczej po 
stępu je  w yd aw ca  „U tw o ró w  d ra 
m atycznych“  p rz y  scenach p rze 
k ła d u  „D o n  K a rlo sa “  i  sum iennie 
no tu je  to w  „uw agach  o tekśc ie “  
( I I I .  s. 442). A le  to  je s t je d yn y  
w ypadek te j jego os te n tac ji f i lo 
log iczne j, z p o tra k to w a n y m  bo
w iem  odm ienn ie  ro zp ra w ia  się 
przezorn ie  w  „ob ja śn ie n ia ch “ , ja k  
gdyby n ie  s ta n o w i on rów n ież  
ciekawego zagadnien ia  z p u n k tu  
w idzen ia  wydawniczego.

O cóż tu  chodzi? M yś lę  o tzw . 
s tro fie  poca łunkow e j w  IV  czę
ści „D z ia d ó w “ : m im o  bolesnego 
rozżalenia poe ty  opuszczono ją  
przez w zg ląd  na  cenzurę ro s y j
ską, a lbow iem  in te res całości b y ł 
wówczas decydu jący. W ydaw ca 
przytacza teks t usuniętego ustępu 
w  „ob ja śn ie n ia ch “ , jego zaś po 
m in ięc ie  w  tekście  u tw o ru  uza
sadnia tym , iż  „M ic k ie w ic z  n ie  
w łą czy ł w ykreślonego ustępu do 
u tw o ru  w  w yd an iach  d ru k o w a 
nych  bez cenzury. Toteż p rz y w ró 
cenie go dziś do teks tu  głównego 
nie  da łoby się na leżycie  uzasad
n ić “  ( I I I .  s. 451). T u  znów  sprawa 
b yn a jm n ie j n ie  je s t taka  prosta, 
ja k  to  w ydaw ca  p ró b u je  p rzed
staw ić, Cóż stąd bow iem , że poe
ta  n ie  w łą c z y ł późn ie j s tro fy  po
ca łunkow e j do u tw o ru ?  Czy je d -' 
nak za jm ow a ł sig bezpośrednio 
ja k im k o lw ie k  jego w yd an iem  d ru 
kow anym  bez cenzury? Jeże li zaś 
n ie  m a (a dobrze w iadom o, że n ie  

, mą) tak iego w ydan ia , dokonanego 
p rzy  osobistym  jego w spółudzia le , 
dlaczego w yd aw ca  po w o łu je  się 
na n ie  i  w  n im  w łaśn ie  w id z i a r
gum ent rozstrzyga jący? Czy n ie  
dlatego bodajże, by  s tw orzyć cho
ciaż p o z o r y  w o li poety w  te j 
spraw ie? »

A  tym czasem  spraw a n in ie jsza  
ma dotąd sw oje s trony  n ie  ze 
w szys tk im  w y jaśn ione  i  m ocno 
d raż liw e . Wobec p rzem ilczen ia  
tych  oko liczności przez w y d a w 
ców  trzeba zapytać odrazu: czy 
p rzyp ad k iem  skreślen ie w iadom e j 
s tro fy  n ie  odbyło  się pod w p ły 
w em  i  w  rezu ltac ie  cenzury ob y 
cza jow e j, przeprow adzonej przez 
p rz y ja c ió ł poety? To pew na p rze 
cież, że każde ustępstw o M ic k ie 
w icza pod ty m  wzg lędem  na le 
ża łoby w  p e łn i uszanować. Czy 
je d n a k  poeta b y ł w te d y  sk łonny  
do ustępstw  w  te j ska li?  I  to 
znów  rzecz pewna, że gdyby  zdo
b y ł się na n ie , n ie  m ia łb y  w ó w 
czas p ra w a  pow iedzieć, ja k  to na 
p isa ł w  liśc ie  do Czeczota z dn ia  
10 m arca  1823, że „p o z w o lił w y 
rzuc ić  owe po rów nan ie  ca łunku , 
ja k  się pozw ala oko w y łu p ić , a b y N 
głow ę ocalić...“  C harakte rystyczne 
to jego w yznan ie  uch y la  m o ż li
wość in g e re n c ji p rz y ja c ió ł i  w ie r 
n ie  od tw arza  tę a t m o s f e r ę  
p r z y m u s u ,  w  ja k ie j z ogrom 
n ym  żalem  poety i  pod oczyw i
s tym  obuchem  cenzury w ile ń s k ie j 
odbyło  się to  skreślen ie s tro fy  po
ca łunkow e j z u tw o ru . Czy n ie 
w ą tp liw y  ten  p rzym us w iecznie 
m a w is ieć  nad dzie łem  i  ubożyć 
je  o s tro fy , k tó re  sam poeta na 
zw a ł „n a jp ię k n ie js z y m i“ , i  k tó re  
w  is toc ie  są n iezrów nanym  w y ra 
zem ekstazy m iłosne j?  Dlaczego 
zaś i  po co przedłużać doraźną 
jego skuteczność i  uśw ięcać ją  na 
nowo pozoram i w o li poety?

N a nowo? T ak. Już bow iem  
przed ćw ierćw ieczem  zna lazł się 
w ydaw ca, k tó ry  z in ne j s trony  
spo jrza ł na tę spraw ę i  z pow o ła 
n iem  się na korespondencję poety 
w łą czy ł s tro fę  poca łunkow ą do 
teks tu  u tw o ru . U czyn ił to  K a lle n 
bach w  sw ym  w y d a n iu  „D z iadów  
w ile ń s k ic h “  w  „B ib lio te ce  N a ro 
d o w e j“ . E dyc ja  jego m ia ła  k ilk a  
w znow ień  i  szeroko by ła  rozpo
wszechniona. N a in ow ac ję  K a lle n 
bacha żachnął się p rzeko rn ie  
B ru c h n a ls k i w  św ie tne j rozp ra 
w ie  o „ka n o n ie  w yd a w n iczym “ 
d la  zb io row e j ed yc ji „D z ie ł 
w szys tk ich “  M ick ie w icza  („P a 
m ię tn ik  L ite ra c k i“ , 1923, R. X X . 
s. 134), n ie  w yszed ł je d n a k  poza 
naw iasow ą w zm iankę  naganną 
w  ty m  przedm iocie . I  dzis ie jszy 
w ydaw ca „U tw o ró w  dram atycz
n y c h “  rów n ież  om aw ia ł edycję 
K a llenbacha . P raw da, że p o w ita ł 
ją  ozięble, ale n ie  w ysu ną ł żad
nych  zastrzeżeń n a tu ry  w y d a w 
n icze j; zna laz ł je dn ak  podstawę 
do uw ag i, że „re w in d yko w a n e  
w  ten sposób te r t iu m  com para tio - 
n is  rzuca w ca le  osobliwe św ia tło  
na uczucia k a to lic k ie  G ustaw a“  
(„P rzeg ląd W arszaw ski“ , 1921, 
n r  3, s. 375). Dosyć n ieoczekiw ane 
je s t to  zatroszczenie się filo lo g a  
o n o w y  w yd źw ię k  postaci f ik c y j 
ne j u tw o ru ; d z iw i zaś tu ta j i  n ie 
pokoi. Czyżby to b y ł je d y n y  is to t
n y  a rgum ent w  te j spraw ie?

I  jeszcze pa rę  s łów  o innych 
p u nk tach  spo rnych  tego tom u. N ie 
rozum iem , dlaczego teks t nowego 
w yd an ia  ( I I I .  s. 72) po m ija  d łuż 
szą „w skazów kę  inscen izacyjną“  
poety, że oto K s iądz  w  momencie, 
gdy P u s te ln ik  da je  m u  się poznać 

■ ja k o  G ustaw : „upuszcza świecę; 
dz iec i po de jm u ją , zapala ją  i  sta
w ia ją  na sto le“  (ed. Kallenbacha, 
s. 103)? A  chociaż idz ie  w  tym  
szczególe za p rzyk ład em  n ie k tó 
ry c h  w ydań , k tó re  rów n ież  tę 
w skazów kę opuszczają, tru d n o  m i 
to w y tłu m aczyć  inaczej ja k  ty lk o  
p rz y k ry m  przeoczeniem  w y d a w 
cy. Dlaczego znów  in ną  ' w ska 
zówkę d ru k u je  gdzie indz ie j w  po 
staci skrócone j: „z  wzm agającą 
się gw a łtow nośc ią “  ( I I I .  s. 87), za
m iast pełnego je j b rzm ien ia : 
„z  o b ł ą k a n i e m  i  wzm agającą 
się gw a łtow nośc ią “  (ed. K a lle n 
bach, s. 119)? C zy ja  ręka  spowo
dow a ła  spaczenie, sensu jednego 
w iersza („Ś w ieć m i słońca n iech 
źrzenica...“ , I I I .  s. 115, w . 441)?

T ym  sym patyczn ie jszą nowością 
tom u trzeciego je s t św ieży p rze 
k ła d  zachow anych fragm e n tów  
d ram atów  fra n c u s k ic h  M ic k ie w i
cza, dokonany z ręko p isów  przez 
A r tu ra  Górskiego, w yśm ien itego 
pisarza na jstarszego pokolen ia .

#

Na jba rdz ie j boda jże nieposzla
kow ana op raw a  filo log iczn a  
w yd an ia  b y ła b y  p rzys ło w io 

w y m  k w ia tk ie m  p rz y  kożuchu, 
gdyby z n ią  n ie  w sp ó łdz ia ła ła  sta
ranna  ko rek ta . M ożna na w e t po 
wiedzieć, że dobra: k o re k ta  p rze 
sądza w  dużym  s topn iu  o k o ń 
cow ym  efekcie e d yc ji.

Jak  apara t k o re k to rs k i n a k ła d 
cy dz ia ła ł w  ty m  w ypadku?  Już 
doraźna obserw acja  w skazu je  na 
w zrost poczucia odpow iedz ia lno
ści za k o re k tę  w yd an ia . N ie  z w y 
czajna da w n ie j staranność m ile  
teraz zadziw ia. T y m  n ie m n ie j na 
końcu każdego tom u  ogłoszono 
spore zestaw ienia „o m y łe k  d ru 
k u “ , k tó re  w yka za ła  osta tn ia  k o n 
tro la . I  to rów n ie ż  św iadczy k o - 

.rz y s tn ie  o am b ic ja ch  w y d a w n i
czych nak ładcy. O ileż  je d n a k  
by łob y  p rz y je m n ie j, gdyby  i  tych  
uste rek n ie  było?

Jeszcze o n ie je d n ym  na leżałoby 
pom ów ić na m argnesie nowego 
w ydan ia . O czym ko lw ie k  je d n a k  
trzeba by b y ło  w spom nieć: czy 
o usun ięc iu  kom entarza poza 
tekst, a w ięc zarazem  z po la  u w a 
gi tych  czy te ln ikó w , na k tó ry c h  
„edyc ja  powszechna“  przede 
w szystk im  lic z y ; czy znów  o p ro 
b lem atycznej racze j w y trz y m a ło 
ści, k tó rą  p rzeds taw ia  o ryg in a ln a  
opraw a ka rton ow a  w yd a n ia  —  to 
wszystko n ie  zaprzeczy an i n ie  
pom niejszy fa k tu , że oto dawno 
oczekiwana p ie rw sza  seria W y 
dania Narodowego „D z ie ł“  M ic 
k iew icza  d o ta rła  ju ż  do rą k  p o l
skiego czy te ln ika . T ym  sam ym  
przecie dokonała się w a ln a  część 
Zbiorowego tru d u , jego zaś re z u l
ta ty  (może z w y ją tk ie m  przedm o
w y  Przybosia, k tó ra  raczej ro z 
czarowuje) b i ją  na  głow ę n a j
m n ie j sceptyczne p rze w id yw a n ia .

Z  czym  zaś m ożna b y  p o ró w 
nać doniosłe osiągnięcia zespoło
we nowego w ydan ia?  N a pewno 
nie z czymś, co p rzyp om in a  lu b  
w yobraża bieżący nasz poziom 
w yd aw n iczy . To pew na bow iem , 
że pod n ie je d n ym  w zględem  one 
same us ta naw ia ją  w łasną m ia rę , 
k tó rą  od tąd  będzie m ożna p rz y 
k ładać do ba rdz ie j rep reze n tacy j
nych z ja w is k  w  te j dziedzinie.

Społeczeństwo po lsk ie  o trz y 
m u je  M ick ie w icza  w  now e j sza
cie. H o jn y  to dar: o lb rz y m i ła d u 
nek poetyckiego p iękna. K tóż  
z n iego n ie  zagarnie, ile  ty lk o  za
garnąć je s t zdolny?

W ik to r  Doda.

FRANCISZEK GERMAN

M ick ie w icz  w  pieśniach 
ko m p o zy to ró w

0 muzycznych zainteresowaniach Mickiewiczu część siódmi 
G eńialna poezja M ickiewicza od 

przeszło stu la t pozostaje nie- 
. wyczerpanym źródłem na

tchnienia dla w ie lu  kompozytorów 
polskich j obcych.1)

Już filom aci i f ila rec i opracowują 
muzykę do poetyckich tekstów M ic
kiewicza. Powszechny zachwyt bu
dził zwłaszcza wiersz poety: „H e j 
radością oczy błysną“ . M alewski 
nazywa M ickiewicza Tyrteuszem 
i  dodaje: „Piosnka tw o ja  już z mu
zyką2) brzm i w  ustach wszystkich... 
Piosnka tw oja w ie le działa“ .

Według świadectwa I. Dom ejki 
Zan „ urządzał muzykę do śpiewów, 
które p rzysy ła ł nam z Kowna M ic
kiew icz“ .

W ślad za przy jac ió łm i poety po
dąża K. L ip ińsk i, najsławniejszy 
w tedy skrzypek polski, k tó ry  w  r. 
1829 ryw alizow ał w  Warszawie 
z Paganinim o palm ę pierwszeń
stwa. W r. 1827 ukazało się we 
Lw ow ie wydanie „Sonetów“  M ic
kiewicza z nutam i kom pozycji L i
pińskiego. Dodatek muzyczny tego
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T rzy  śpiewy M oniuszki do słów
Adama Mickiewicza. Wyd. 1838

kompozytora obejmuje ty lko  jeden 
sonet, a m ianowicie: „D o Niemna“ . 
Dziwnym  zbiegiem okoliczności nie 
dołączono go do w ie lu  egzemplarzy 

> tego . i następnych wydań Poezyj 
M ickiewicza w  Poznaniu z 1. 1828 
i 1832. (Por. A. Semkowicz — W y
dania dzieł A. M ickiewicza w  ciągu 
stulecia, Lw ów  1926).

Rok 1830 Iirzynosi dalszą kompo
zycję do słów  autora „Sonetów“ , 
a m ianowicie: Śpiew Strzelca z po
ezji A. M ickiewicza, ułożony na g i
tarę hiszpańską Przez K . K o tkow 
skiego, W ilno, w  lito g ra fii U n iw e r
sytetu Wileńskiego.

„M ick iew icz  — ja k  to zauważył 
F. Starczewski — gdy sobie upodo
bał ja k i u tw ór obcy, to dorabiał 
doń wolskie słowa, k tóre zyskiw ały  
wkrótce w  połączeniu z muzyką 
nisłychaną wprost popularność“ 3).

I  tak: chór z I  cz. „Dziadów“  za
wdzięcza swoje powstanie chórowi 
m yśliwych z „Wolnego Strzelca“  
Webera, jeden z fragm entu I I I  cz. 
„Dziadów“  będzie — po latach — 
rezultatem rozmyślań M ickiewicza 
nad ulubioną mu m elodią Mozarta 
z „Wesela Figara“  (Non pui audai), 
również chór an io łów  (scena 
czwarta): „Lekko  i  cicho, ja k  le k 
k ie  sny z le ćm y. . .“ , według za
pewnień córki M ickiewicza, „ ojciec 
układał na nutę Haydna do angiel
skiego hymnu narodowego“ .

Wiersz M ickiewicza „Czyn“ , 
w  m yśl wskazówek samego poety, 
pow in ien być" śpiewany „na  nutę 
pieśni Beranżera: Jeuenes entfants“ .

Niektóre u tw ory  M ickiewicza sta
ły  się tak bardzo popularne, że 
„doczekały się anonimowej m elodii 
i  przeszły wprost pod strzechy“ , 
np. pieśń więzienna: „N ie  dbam 
jaka spadnie kara“ , pieśń żołnierza: 
„Ja te j izb ie spać nie mogę“  
i pieśń fila re tów : „U ży jm y  dziś 
żywota“ .

W czasie pobytu M ickiewicza 
w  Rosji, w  salonie M. Szymanow
skie j czytano fragm enty „Konrada

W allenroda“ , k tóre pobudziły kom- 
pozytorkę do muzycznego opraco
wania „Pieśń o W ili i“ , „P ieśni 
z w ieży“  i  n iek tó rych  ballad M ic
kiewicza. Kompozycje Szymanow
skie j m ają charakter zdecydowanie 
liryczny. Cechy dramatyczne, za
w arte  w  balladach naszego poety, 
lepie j od n ie j odczuł i uw yda tn ił 
kom pozytor niem iecki i  kapelm istrz 
o rk iestry  w  Szczecinie C. G. Loe- 
we. Napisał on muzykę do siedm iu 
ballad M ickiewicza, k tó re  zdaniem 
znawców należą do najlepszych 
utw orów  tego kompozytora. B a lla 
dy M ickiewicza, według zapewnień 
Schumanna, sta ły się źródłem in 
sp irac ji również dla Chopina, k tó ry  
— ja k  to podkreśliła ostatnio doć. 
Z. Lissa — „oddał im  w  swojej 
w ie lk ie j sztuce dań, i  to kongenial, 
ną“ . („Życie  Śpiewacze“  n r  1/2 
z 1949 r.). Wśród 17 pieśń; F ryde
ryka do słów naszych poetów ro
mantycznych, dw ie zawdzięczają 
swoje pochodzenie M ickiew iczowi: 
„M o ja  pieszczotka“  i  „Precz 
z moich oczu“ .

Poezje M ickiewicza odpowiadały 
bardziej rodzajow i ta lentu Moniusz
k i, n iż Chopina. Już w  r. 1838, 
w  czasie studiów muzycznych 
w  Berlin ie , w ydaje Moniuszko trzy  
pieśni do słów wieszcza z tekstam i 
polskim  i  niem ieckim : „N iepew
ność“ , „Sen“  1 „M o ja  pieszczotka“ . 
Teksty poetyckie M ickiewicza spo
tykam y w  w ie lk ie j ilości wśród 12 
śpiewników domowych twórcy 
„H a lk i“ , gdzie są rozrzucone n iby 
perły. Szósty z tych śpiewników, 
wydany jeszcze za życia Moniuszki, 
zawiera kompozycje wyłącznie do 
słów M ickiewicza, a dobór ich sta
now i w ie lk ie  bogactwo tego zbioru. 
Oprócz l i r y k i m iłosnej, spotykamy 
tu ta j ballady, sonet „Do Niemna“ , 
duet z IV . cz. „Dziadów“  i  inne 
pieśni.
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„K on rad  W allenrod“  i  „G rażyna“ , 
wyd. paryskie z r. 1851.

Do większych kom pozycji Mo
niuszki należy kantata „W idm a, 
sceny liryczne z poematu Adama 
M ickiewicza Dziady“  cz. I I .  „Sone
ty  krym skie “ , napisane również 
w  form ie  kantaty, na czterogłosowy 
chór mieszany z tow. o rk iestry  lub 
fortep ianu do ośmiu sonetów M ic
kiewicza, wykonano po raz p ie rw 
szy w  Warszawie 16 lutego 1868 r. 
na w łasnym koncercie Moniuszki.

Następcy autora „Strasznego 
dw oru“  z pewnego rodzaju szla
chetną dumą , sięgali p0 skarby 
natchnienia u k ry te  ,w  ogromnym 
bogactwie poetyckim  Mickiewicza. 
Należą do nich: F. Grodebski, 
W. Żeleński, Z. Noskowski, P. Ma- 
szyński, E. Urbanek, J. Barański, 
S. Niewiadomski, M. Sołtys, B, 
W allek-W alewski, I. Paderewski,
H. Melcer, T. Szeligowsk; oraz w ie 
lu  innych dawnych oraz współczes
nych kompozytorów.

Pieśni i  u tw o ry  o nastro ju  re li
g ijnym , do słów M ickiewicza lub 
na tematy mickiewiczowskie, p isa li:
I. F. Dobrzyński — „Pieśń do M at
k i Boskie j“ , J. Czubski — „C ieniom  
A. M ickiewicza. M odlitw a ks. M ar
ka“ , ks. E. G ruberskj — Kantata 
ku  czci M atk i Bożej 1 Hym n na 
dzień Zwiastowania N. M. P.“ , P. 
R ytel — „H ym n“ , W. Rzepko — 
„Panno Święta“ , M. Surzyńsk; — 
„H ym n na dzień Zwiastowania“  i 
K, Garbusiński — „H ym n do Ducha 
Sw.“ , fragm ent z „Konrada W allen
roda“ .

Należy podkreślić, że k ilkudz ie 
sięciu kom pozytorów znalazło w 
poezji M ickiewicza „im pu lsy nie 
ty lko  do l i r y k i wokalnej, lecz rów 
nież do fo rm  Większych“ .

Pierwszą operę, podług poematu 
M ickiewicza „K onrad  W allenrod“ , 
napisał S. F. Dobrzyński w  1. 1859- 
1860, Ojp. 69, k tórą kompozytor po
zostawił w  manuskryptach. Następ
nie, w  latach osiemdziesiątych, W. 
Żeleński ukończył operę do tegoż 
poematu M ickiewicza (lib re tto  Z. 
Sarneckiego i W. Noskowskiego). 
Premiera odbyła się w  r. 1885. 
Am ilcare  Poncie lli, twórca „G io - 
condy“ , napisał operę „ I  L itu a n i“ , 
opartą również na .Konradzie W al
lenrodzie“ . Najw iększy u tw ó r M ic- 
kiw icza „Pan Tadeusz“  sta ł się te 
matem zapomnianej dziś opery T. 
Wydżgi z la t 1905-06, napisanej przy 
współudziale w  harmonii. J. Galla 
(op. 18, Lipsk) oraz nieukończonej 
opery, niedawno zmarłego kompo
zytora E. Morawskiego. A. Szelato 
napisał suitę symfoniczną na o rk ie 
strę op. 17 „Pan Tadeusz“ .

Koncert nad koncertami, polonez 
z ”.Pana Tadeusza“  opracował na j
lepiej^ M. Signio, natomiast w  za
pomnienie poszły u tw o ry  muzyczne 
pod tymże ty tu łem  A. Korotyńskie . 
go i L. Nowickiego.

A. Dworzaczek jest twórcą opery 
„Ż y w iła “  do lib re tta  Wiłkaszew- 
skiej. W r. 1916 wystawiono na 
scenie warszawskiej operę F. Szop- 
skiego „L i l ie “ , k tó re j lib re tto  w y 
snute jest z ballady M ickiewicza.

(Dokończenie na str. 4.)

ANDRZEJ RYSZKIEWICZ

Zapomniane polonica puszkinowskie
W ydana dosłownie w  przede

d n iu  w o jn y  —  w  1939 r. — 
b io g ra fia  M a riana  Topo- 

row skiego „P u szk in  w  Polsce“  
w ykaza ła , że w b re w  opracow a
n iom  obcym  możem y się pochw a
lić  na jw iększą  liczbą tłum aczy  
genialnego poety na ję z y k  po lsk i. 
S ta tys tyka  z r. 1938 w spom ina ła  
za ledw ie  o 70 po lsk ich  p rze k ła 
dach. T opo row sk i zestaw ił ich  ju ż  
403 z 200 u tw o ra m i poety, ćzy ich  
fragm e n tam i. L iczba tłum aczy  
znanych wówczas b ib lio g ra fo w i 
przekracza ła  100. Jak  znacznie  
c y fry  te u ro s ły  do dn ia  d z is ie j
szego, m ó w i książeczka o P u szk i
n ie  opracowana przez L . G om o- 
lick ieg o  i  M. Toporowskiego, ja ko  
p rze w o dn ik  po w a rszaw sk ie j w y 
s taw ie  poety. T u  ju ż  w z m ia n k u je  
się is tn ien ie  ok. 450 p rzek ładów , 
dokonanych przez ponad 120 t łu 
m aczy. Różnica n ie  obe jm ująca  
pok łos ia  ro k u  jubileuszowego po 
chodzi zarów no z re je s tra c ji po
z y c ji now ych , ja k  i  u ja w n ie n ia  
przeoczonych, dawnych. M im o  to  
od czasu do czasu w ciąż jeszcze 
w p ły w a ją  nowe pozycje  —  n ie 
je d n o k ro tn ie  bardzo poważne. W o
bec zapow iedzi drugiego w yd an ia  
b ib lio g ra f ii puszk inow sk ie j —- p u 
b lik o w a n ie  ich  w yd a je  się celowe, 
n ie  p o w in n y  bow iem  u jść  uw ag i 
skrzętnego badacza.

N a w ys ta w ie  puszk in ow sk ie j 
w  M uzeum  N arodow ym  w  W a r
szaw ie je d n ym  z na jcenn ie jszych  
eksponatów  b y ł n iezm ie rn ie  rza d 
k i  egzem plarz pierwszego w y d a 
n ia  d w u tom o w e j p racy .h is to rycz 
ne j P uszk ina  o chłopie re w o lu c jo 
n iśc ie  —  E m ilia n ie  Pugaczewie.

D zie ło  raz jeszcze dob itn ie  w y 
kazu je  postępowe sym patie  Pusz
k in a  —  i  to też było  zapewne po 
wodem  tendencyjnego p rzem ilcza 
n ia  p racy, k tó ra  z rozkazu cara  
ukaza ła  się pod ty tu łe m  „H is to r ia  
b u n tu  Pugaczewa“  zam iast o ry 
g ina lnego „H is to r ia  Pugaczewa“ . 
N ie na leży się w ięc zby tn io  d z i
w ić , że u tw ó r b y ł jed,ną z n ie 
licznych  w iększych prac poety, 
k tó re j n ie  przełożono choćby f ra g 

m en ta ryczn ie  na ję zyk  po lsk i,

choć proza P uszkina zna jdow a ła  
zawsze chę tnych tłum aczy. T ak  
p rz y n a jm n ie j spraw a w yg ląda  w  
św ie tle  b ib lio g ra f ii i  w ys ta w y  
w arszaw sk ie j. W  istocie jednak  
fra g m e n c ik  puszkinow skiego P u 
gaczewa zna laz ł w  Polsce swego 
w ydaw cę. I  to n a  dość g łębok ie j 
—■ w  dzis ie jszym  p o ję c iu  —  p ro - 
w in c ji.

W śród licznych  —  jakże m iły c h  
i  c iekaw ych  X IX -w ie c z n y c h  „n o -  
w o roczn ików “  czy „a lm anachów “  
—■ różnych  G wiazd, P ie rw io sn 
ków , M e lite le  —  i  ja k  one się 
tam  w szystk ie  ba rw n ie  na zyw a ły  
—  p ra w d z iw y m  kopciuszkiem  b y ł 
roczn ik  w yd a w a n y  w  „P e tro k ó -  
w ie “  (którego m ieszkańcy zw ra 
c a li się do cara z prośbą o p rz y 
w rócen ie  daw nej, zacnej nazw y  
P io trk ó w  T ry b u n a ls k i)  w  70-tych  
la tach  ubiegłego w ie ku . S k ro m 
nie, bez ozdób w ydaw any, d ru k o 
w a n y  na lic h y m  gazetow ym  pa 
p ierze w  zn ikom e j chyba liczb ie  
egzem plarzy, skoro n ie  posiadają  
go dziś na jw iększe  nasze b ib lio 
te k  i  —  je s t p ra w d z iw ą  n iew ycze r
paną kop a ln ią  m a te ria łu  n ie  ty lk o  
do dz ie jów  „g u b e rn ii p io trk o w 
s k ie j“ . D ru k o w a n y  w  je d y n e j 
wówczas, poza urzędową, d ru k a r
n i P io trk o w a  —  F. B e łcha tow - 
skiego  —- zakończył sw ó j żyw o t 
po trzech la tach  is tn ien ia , po 
w iększa jąc grono zapom nianych  
dziś zupe łn ie  p ro w in c jo n a ln ych  
efem eryd. Nasze puszk in ianum  
umieszczono w  ro czn iku  d ru g im .*)  
N a stronach 84— 88 zna jd u je m y  
a r ty k u ł:  Kozacy na U ra lu . Z  Pusz
k ina . N ie w in n y  ten  ty tu ł m asku je  
w yc iąg  czy fra g m e n t Pugaczewa. 
Sw obodnym , ła d n ym  ję zyk iem  o- 
p isu je  anon im ow y tłum acz la p i
da rny  s k ró t dz ie jów  u ra lsk ich  ko 
zaków , w ięce j uw a g i pośw ięcając  
sam ej postaci ch łop a - r  ew oluc jo  - 
n is ty  Pugaczewa. A r ty k u ł kończy  
się zdaniem , zapewne sk ie row a 
n ym  pod adresem cenzury, ja k  
i  z uw a g i na n ią  nadano fra g 
m e n to w i ta k  „n ie w in n y “  ty tu ł:  
„W szys tk ie  te w iadom ości b y ły  
pu b liczn ie  ogłoszone. Rząd je dn ak  
z a b ro n ił pospó lstw u rozm aw iać

o Pugaczewie, samo im ię  którego  
w zburza ło  m otłoch. Tym czasowy  
ten  , p o lic y jn y  środek zachow ał 
moc p ra w a  aż do w stąp ien ia  
na tro n  cesarza A le xa n d ra  I, 
odtąd pozwolono pisać i  d ru k o 
wać o Pugaczewie.“

K im  b y ł n ie  podp isany tłum acz  
tego fragm entu?  P oszuk iw an ia  je -  
go b y ły b y  bezcelowe, gdybyśm y  
w  P io trk o w ie  n ie  m ie li wówczas 
pu szk in is ty  i  to dużego a u to ra 
m en tu  —  w  osobie M iro s ław a  
Dobrzańskiego, późniejszego re 
da k to ra  m iejscowego. „T y g o d n ia “  
—  tłum acza puszk inow sk ich  „C y 
ganów“ . O n też być może —  za
ledw ie  24 -le tn i wówczas o p u b li
ko w a ł w  R oczn iku  fra g m e n t „K o 
zacy na U ra lu “ .

Jeże li ju ż  jesteśm y p rzy  M iro 
sław ie  D obrzańsk im  i  P io trk o w ie  
z a jrz y jm y  w  po szuk iw an iu  pusz- 
k in ia n ó w  do „T yg o d n ia “  ta k  dz ie l
n ie  i  d ługo redagowanego przez 
naszego puszk in is tę  —• ty m  b a r
dz ie j, że rzadk ie  to p ism o n ie  f i 
g u ru je  w  b ib lio g ra f ii T opo row 
skiego. P oszukiw an ie  n ie  będzie 
bezowocne. W  ro czn iku  V I  z n a j
du je m y przede w szys tk im  zapom 
n ia n y  p ie rw o d ru k  p rze k ła du  „C y 
ganów“  * * )  prze d ru kow a ny  w  ro ku  
następnym  —  1879 —  w  to m ik u  
„Poezye“  Dobrzańskiego i  w  1881 
ro k u  w yd a n y  w  W arszaw ie ja ko  
osobny druczek. W idać do b ry  ten  
p rze k ła d  m ia ł D obrzańsk i ju ż  
d a w n ie j p rzygo tow any do d ru ku , 
skoro ju ż  w  niespełna 2 m iesiące  
po p rze ję c iu  p ism a począł d ru k o 
wać „C yg an ów “  w  od c inku  „ T y 
godn ia“ . Jeszcze w  1909 r. o p u b li-  
k o w u je  sw ó j p rzek ład  na nowo, 
w  po p ra w io ne j re d a kc ji, w  sw ym  
to m ik u  w ie rszy  „P us ta  noc“ .

Z a in te resow an ia  Puszkinem  da
tu ją  się u  Dobrzańskiego od da w 
na. W  23 ro k u  życ ia  tłu m a czy ł 
fra g m e n t „B o rysa  G odunowa“  i  o- 
p u b lik o w a ł ten p rzek ład  w  „ K ło 
sach“  i  tom ie  po ez ji „W stępne  
a ko rd y “ .

D ru g i p rze k ła d  z P uszkina z n a j
du je m y w  redagow anym  przez

Dobrzańskiego „ T ygod n iu “  w  ro k u  
1892. N a p ie rw sze j s tron ie  gw iazd 
kowego, 52 nu m eru  z 13/25 g ru 
dn ia  tego ro k u  zamieszczono t łu 
m aczenie podpisane nazw isk iem  
czy pseudonim em  Czesław Lub icz : 
Z  naśladow ań K oranu . F ragm ent 
dz iew ią ty . (W edług Puszkina.) —  
F ragm ent ten, n ie  tłum aczony po
za ty m  na ję zyk  po lsk i, p isany  
je s t potoczystym , ła d n ym  ję z y 
k iem :

W  zaw o ju  A lla ch a  n ieb iesk i 
grom  drzem ie . . .

T y  c ien iom  P ro ro ka  nie  
b lu ź n ij, p ie lg rzym ie  . . .

T ak w ięc puszk in is tyce  po lsk ie j 
p rzy b y w a ją  trz y  nieznane pozycje, 
lis ta  tłum aczy  poety pow iększa  
się o jeszcze jedno nazw isko  —  
Czesława Lub icza. N ie  są to p rze
k ła d y  na jw yższe j k la sy  —  na za
pom nien ie  je dn ak  n ie  zasłużyły.

A N D R Z E J R Y S Z K IE W IC Z .

*) R oczn ik  na ro k  przestępny 1872. 
W ydaw ca A n to n i P orębsk i. R ok I I  — 
P e tro ków , w  d ru k . F. B e łcha tow - 
skiego.

**) „T y d z ie ń “  r. V I. N r  10, 11, 12, 
13, 14. P e tro kó w  27. V I I I .—24. IX . 1878 r. 
„C yga n ie . Pow ieść P uszkina . P rzek ład  
M iro s ła w a  D obrzańskiego.“

W  następnym  
num erze:

KS. JAN BOULIER:
#
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Sprawa „Kameny“ aktualna 
Poeci, którzy odeszli

STEFAN WYRWA

W  gościnie
u osadników

Ruch
wydawniczy
Jorge Am ado, dobrze ju ż  znany  

w  Polsce, g łów n ie  przez swe w y 
stąp ien ia  na kongresie  in te le k 
tu a lis tó w  w e W ro c ła w iu  i  po 
kongresie, p rzedstaw ia  się czy te l
n ik o w i po lsk iem u po raz trzec i 
już , na  k a rta ch  pow ieści „Ś w it  
B ra z y lii“ , nakład, C zy te ln ika , s tron  
263, p rze k ła d  M a łgo rza ty  H o ły ń -  
s k ie j i  Eugeniusza G rudy . Rzecz 
zaw ie ra  dw a opow iadan ia, z k tó 
ry c h  p ierw sze p t. K akao  ukazało  
się ju ż  sam odzie ln ie w  ram ach  
B ib lio te k i Rom ansów i  Pow ieści. 
Zdecydow any stosunek do zagad
n ien ia  k a p ita liz m u  b ra zy lijsk ie go , 
vx>la n a p ra w y  stosunków  społecz
nych , akcentow ana w yra źn ie  przez 
au to ra  —  oto społeczne w a lo ry  
jego prozy. Do powodzen ia tego 
p isarza p rzyczyn ia  się także a r 
tyzm  te j p ro zy :

•

„D ro ga  przez M ekkę “ , ta  w ie l
ka  try lo g ia  pow ieściowa A leksego 
T o łs to ja , doczekała się zakończe
n ia  w  c z y te ln iko w sk im  w y d a n iu  
p o lsk im . T rzec i je j tom  w  t łu m a 
czeniu W ładys ław a  B ro n ie w sk ie 
go i  W acław a Rogowicza p t. „P o 
chm u rn y  ra n e k “ , u ka za ł się 
w  tych  dn iach  na pó łka ch  ks ię 
ga rsk ich . O bok „C ichego D ona“  
Szołochowa, k tó ry  uka za ł się 
świeżo w  no w ym  p ó ła lbu m ow ym  
w yd a n iu , je s t to  druga w ie lk a  
pozycja  współczesnej l i te ra tu ry  
ra d z ie ck ie j, k lasyczne j ju ż , —  ja 
k ą  „C z y te ln ik “  sprezen tow ał b i
b lio te k o m  p o ls k im  i  c z y te ln ik o w i 
po lsk iem u.

#
PRASA W OJSKOW A obdarzyła 

nas znowu k ilkom a now ym i swoim i 
wydawnictwam i, które z pewnością 
w  całości zasilą b ib lio tek i wszelkie
go typu. A  oto ich k ró tk i przegląd:

W ramach B ib lio tek i Żołnierza 
(Popularne wypisy literackie), k tó 
rą omawialiśmy już na tym  m ie j
scu, przew idując je j celowość i  ko
nieczność je j rozpowszechnienia, 
wyszły dw ie pozycje prozy radziec
k ie j, Maksyma Gorkiego M A T K A  
i  P io tra  W erszyhory fragm ent L U 
D Z I O CZYSTYM SUM IENIU, za
ty tu łow any „W  partyzanckim  od
dzielę“ . Duża wyraźna czcionka i 
popularne ilustrac je  to zalety, k tóre 
i  tym  razem utrzym ane zostały w  
obu tomikach.

CZW ARTE ZWYCIĘSTW O Hele
ny I lj in y ,  w  przekładzie Joanny Po- 
raskiej, to  rzecz o bohaterce Guli, 
artystce film ow e j (już w  piątym  
roku życia-) i  rekordzistce sporto
wej, k tó ra  poległa pod S talingra
dem.

Inną epopeją stalingradzką jest 
Pawła Szebunina K U R H A N  M A - 
M A JA  w  przekładzie M ariana B ie
lickiego. B itw a  o słynne wzgórze 
jest tu  jednakże ty lko  tłem  dla na
kreślenia św ietnych typów  żołn ier
skich i ich  życia wśród strasznej za
w ie i .fron tow e j, w  k tó re j kształto
wa ły się charaktery.

W ramach B ib lio tek i Św ietlicowej 
Domu WP ukazały się dwa montaże: 
OD LENINO  DO B E R LIN A  i  O 
G W A R D II I  A R M II LUDOWEJ.

Wreszoie jednym  z najpoważniej
szych ostatnich w ydaw n ictw  Prasy 
W ojskowej jest tom wypisów h is to
rycznych, bogato ilustrowany, w  o- 
pracowaniu K. Baranowskiego, W. 
Bortnowskiego i W. Lewandowskie
go pt. DZIEJE WOJSKOWOŚCI 
PO LSKIEJ DO ROKU 1831 (stron 
291).

(Dokończenie ze strony 3)
W r. 1945 odkopano z gruzów F il
harm onii warszawskiej nagrania te j 
opery na p ły ty  patefonowe.

P.’ R ytel napisał pod wpływem  
„G rażyny“  poemat sym foniczny pod 
tym  tytu łem . „Oda do m łodości“  
natchnęła H. Jareckiego do napi
sania oratorium , wykonanego w  r. 
1902, k tó re  było częściowo druko
wane następnego roku w  „Nowo
ściach Muzycznych“ . Tenże kompo
zytor napisał również operę dzie
cięcą „P ow ró t ta ty “ , wystaw ioną w  
Warszawie przez tea tr lw ow sk i w 
r. 1897. Mamy również deklamację 
chóralną do „O dy do m łodości“  z 
ry tm iką  oraz plastyką układu Z. 
Nożyńskiego wraz z muzyką i śpie
wem F. Chilewskie j, Poznań 1930 r. 
— Muzykę do „P an i Tw ardow skie j“  
napisał m. in. H. Melcer. Zespół 
organizacyjny „N iebieskie M igda
ły “ , pod k ie r. art. J. K ilian -S tan i- 
sławskiej, repatriowany z Samar- 
kandry (Azja Środkowa), w ystaw ił 
w  r. 1947 w  Teatrze la lk i i  aktora 
„•Groteska“  w  Krakow ie, ' cieszącą 
się w ie lk im  powodzeniem, fanta
styczną komedię marionetkową z 
muzyką È. Helskiego oraz pieśnią i 
tańcami, podług ballady A. M ick ie
wicza w  adaptacji A. Rostena, St. 
Galasa i  M. Gadomskiej.

Na tekście M ickiewicza oparta 
jest kantata Noskowskiego „Ś w i
tezianka“ . E. M orawski pod tymże 
ty tu łem  napisał balet. A. Szeluto 
jest twórcą baletu w  10 odsłonach 
pt. „Św iteź“ , op. 24.

Na cześć M ickiewicza pisano w ię 
ksze lub  mniejsze kompozycje. I  
tak: jeszcze w  r. 1829 A. K ątsk i de
dykował poecie piosenkę „D zie lny 
goniec“ , e w  r. 1845 trzy  m edyta
cje na fortep ian: „L o in  de la Pa
tr ie “ , k tó re  by ły  drukowane w  Pa
ryżu. F. L ip iń sk i napisał: „A u  Tré
pas d‘Adam M ickiew icz“ , elegie n a ' 
skrzypce z fortepianem, O. M. Żu
kowski — Polonez jubileuszowy w  
r. 1898. Marsze uroczyste na cześć 
wieszcza pisali: H. Jarecki, T. Że
leński i A. W roński, K antaty zaś — 
M. Signio, B. W allek-W alewSki, ks. 
Walczyński, B. Dembiński, E. U r
banek, J. G all i S. Niewiadomski, 
(rękopis w  Bifel. U. J „  dotąd nie  
drukowany). M ickiew iczow i i  jego 
pomnikom pośw ięcili odpowiednie 
u tw ory : Münchheimer, N iewiadom 
ski i  ostatnio Schreiter.

M iłośnicy poezji i zainteresowań 
muzycznych M ickiewicza n ie  zapom 
n ie li również o pieśniach ludowych, 
k tóre poeta nu c ił nieraz z ochotą. 
E. Urbanek opracował ulubioną p i8- 
senkę M ickiewicza: „Id z ie  żołnierz 
borem, lasem...“  i „Zosieńkę“ , o 
k tó re j poeta wspomina we wstępie 
do „Pana Tadeusza“ , zaś O. M. Żu
kowski — „Pojedziemy na łów...“ , 
6tarą m elodię m yśliwską, o k tó re j 
pisze córka M ickiewicza w  swoich 
wspomnieniach.

W r. 1947 odegrano dwa u tw ory  
teatralne z muzyką, poświęcone 
M ickiew iczow i: W Kielcach i  Czę-

4f ........... . n

T ak się złożyło, że równocześnie 
dwa pisma lite rack ie  w  Polsce 
poświęciły sporo miejsca p rzy

pomnieniu poetów, którzy zg inę li w  
ostatniej wojn ie. Uczyniła to Tw ór
czość w  lipcowym , tj>. siódmym ze
szycie, drukując szkic biograficzno- 
in fo rm acyjny Jana Śpiewaka o 
zm arłym  w  roku  1943 Jerzym  K a
m ilu  W eintraubie wraz z fragm en
tam i jego poematu „Śpiew  pod łu 
ną“  oraz poerpat „Wesele poety 
i k ilka  liry k ó w  Krzysztofa Baczyń
skiego, a razem z nią odznaczającą 
się tw ardym  życiem Kamena, gdzie 
znajdujem y fragm enty dramatu po
etyckiego Józefa Czechowicza „Ja 
sne miecze“  oraz wiersze Ignacego, 
Fika, Tadeusza Hollendra, W łodzi
mierza Pietrzaka, W ładysława Pod- 

. staw ki i  Tównież W eintrauba.

Specjalnie należy podkreślić ten 
fakt, gdyż książkowe publikacje 
w ierszy poetów, k tó rzy  zginę li lub 
zm arli w  okresie ostatniej w o jny 
należą do rzadkości. U m a rli nie 
mogą chodzić dookoła swych spraw 
i  zwolna przechodzą w  zapomnie
nie. A  już n ie jednokro tn ie mówio
no i pisano o potrzebie seryjnego 
wydawnictwa’ poetyckiego, które 
objęłoby twórczość poetów zabra
nych przez wojnę. Chodzi tu  nie 
ty lko  o akt pietyzmu dla twórców, 
którzy albo padli w  walce, albo sta
l i  się o fia rą  hitlerowskiego te rro ru  
(śmiercią na turalną zm arło bardzo 
niew ielu), ale także i  o u trwalenie 
ich dorobku, k tó ry  ma poważne 
znaczenie w  rozw oju poezji po l
skiej po roku 1918. Czas najwyższy, 
by sprawa ta wyszła ze stadium roz
ważań i  pro jektów . W ydaje się bo
wiem, że czym bardziej odchodzimy 
od roku 1945, tym  trudn ie j przyjdzie 
ją  realizować. Pamięć ludzka jest 
krucha. I  w ydaje nam się, że in i
cja tyw ę w  te j spraw ie w in ien  pod
jąć centra ln ie Związek L ite ra tów  
Polskich, k tó ry  organizuje obecnie 
własną akcję wydawniczą. Jesteśmy 
przekonani, że M in isterstwo K u ltu 
ry  i  Sztuki też nie odm ów iłoby tu  
swojej finansowej pomocy. Dlatego 
przypom nienia Twórczości i  Kame
ny  pow inny być rzeczywiście przy
pomnieniem nam jednego z naszych 
ważnch i  nie ostatnich obowiązków 
wydawniczych.

Czytelnikai, k tó ry  dawno już nie 
słyszał ani nie czytał o  Kamenie 
zadziw i może fakt, że pismo to  je 
szcze się ukazuje. Zdziw ienie bę
dzie słuszne. Ukazuje się ono bo
wiem  pracą jednego człowieka — 
Kazim ierza Andrzeja Jaworskiego 
— i  dzięki finansowej pomocy M i
nisterstwa K u ltu ry  f  Sztuki. Na 
ostatnim  zeszycie, k tó ry  nosi num e
rację n r  1—2 (81—82) styczeń — 
czerwiec 1949, znać już pewną re
zygnację. Kamena przestała się już 
tytu łować m iesięcznikiem i  nosi 
p o d ty tu ł.„k w a rta ln ik  lite ra c k i“ . Po
wyżej powiedzieliśmy, że pismo ma 
tw a rd y  żywot. Nadzieja z tego taka, 
że będzie się zapewne nadal uka
zywać w  kw arta lnych  lub półrocz
nych odstępach w  te j samej szacie 
i o podobnej treści. A le  ta  nadzieja 
nas nie  cieszy. Sprawa Kameny jest 
sprawą zasadniczą. Chodzi o jedyne 
pismo poetyckie w  Polsce. B rak te
go rodzaju pisma daje się odczuwać 
dotkliw ie , a Kamena go n ie  zapeł-

stochowie wystawiono sztukę J. T. 
Dybowskiego: „ I  ty  poznasz M ary
lę“ , zaś w  krakow skim  Starym  Tea
trze odegrano u tw ór K . G rzybow
skie j: „P rom ieniści“  z muzyką A. 
Żulińskiego.

W br. oglądaliśmy w  Teatrze im.
J. Słowackiego w  K rakow ie  potężny 
poemat dramatyczny, zmontowany 
z u tw orów  i u ryw ków  pism M ick ie
wicza przez S. W. Balickiego, z 
w kładkam i muzycznymi, napisany
m i przez W. Krzemieńskiego i in 
nych kompozytorów. Również w  b. 
r. Warszawa dała w idow isko Ja
struna i Kruczkowskiego pt. „M ic 
kiew icz z nam i“ . W bieżącym i po
przednim roku cieszyła się w ie lk im  
powodzeniem „Romantyezność“  
M ickiewicza w  warszawskim „N o
wym  Teatrze".

W br. m ają s ię  ukazać: „P ieśni 
do słów M ickiewicza od Moniuszki 
do Niewiadomskiego“  cz. I  i I I  w 
oprać. doc. Z. Lisey oraz wznowię- ■ 
nia dwóch pieśni chopinowskich do 
słów poety w  zbiorze 17 pieśni F. 
Chopina, w  wyd. Polsk. Wyd. Muz. 
w  K rakow ie  i osobno w  wydaniu 
Ins ty tu tu  F ryderyka Chopina w 
Warszawie.

Spośród wszystkich kompozyto- • 
rów  słow iańskich poza Polską — 
największa ilość kom pozycji m u
zycznych do słów Mickiewicza, lub 
opartych na tematyce jego utw o
rów  pochodzi od kom pozytorów ro. 
syjskich.

W czasie pobytu w  Rosji poznał 
M ickiew icz twórcę narodowej m u
zyk i rosyjskie j, M ichała G linkę 
(1804 — 1857), k tó ry  skomponował 
melodię do dwóch wierszy naszego 
poety: „Rozmowa“  i  „P o la ły  się 
łzy me“ . Inny w yb itny  kompozytor 
rosyjski, R im sk ij - Korsaków (1844- 
1908), na podstawie rosyjskiego t łu 
maczenia „Czatów“ , dokonanego 
przed la ty  przez Puszkina, napisał 
operę: „Pan Wojewoda“ . Cezary 
Cui (1835 — 1918), uczeń Moniuszki, 
syn Francuza i Polki, zaliczany do 
p ią tk i w ie lk ich  kom pozytorów ro 
syjskich, dorob ił muzykę aż do 17 
wierszy M ickiewicza. Oprócz tego 
skomponował on muzykę do znane
go wiersza Puszkina, poświęconego 
M ickiew iczow i: „O n m iędzy nami 
b y ł“ . -

K iedy już m ów im y o dwóch ge
nia lnych poetach, w arto  dodać, że w 
tych dniach wyruszyła z Warszawy 
objazdowa wystawa „M ick iew icz 
Puszkin“ , k tó re j zadaniem jest do
tarcie do najm niejszych miasteczek 
i  wsi. W czasie zwiedzania te j w y 
stawy, zainstalowany w  samocho
dzie patefon będzie nadawał p ły ty  
z recytacjam i i  pieśniam i do słów 
M ickiew icza i Puszkina.

Oprócz te j, zakro jonej na m n ie j
szą skalę im prezy, od k ilk u  m ie
sięcy trw a  w ie lka  wystawa m ick ie
wiczowska w  Muzeum Narodowym 
w  Warszawie. Wśród licznych i  
bardzo ciekawych eksponatów, bu
dzą podziw pam iątki dotyczące m u
zycznych zainteresowań M ick iew i-

nia. Zresztą już od roku chyba po
jaw ia ją  się co pewien czas w  prasie 
lite rack ie j postulaty uzupełnienia- 
svstemu istniejących periodyków 
lite rack ich  nowym i pozycjami, przy 
czym sprawa pisma poetyckiego 
stale jest tu ta j wysuwana. Kamena 
ma ładną, pożyteczną a przede 
wszystkim  postępową tradycję. D la
tego tradycję  tę należałoby podjąć 
i  pod tym  samym tytu łem  zorgani
zować nowe pismo poetyckie. A le  
pismo to mus'aloby nawiązać do 
najlepszych tra d yc ji liczącej sobie 
sz.esnaśoie roczników Kameny. Bo 
obecna Kamena na jzupełn ie j n ie  
zadowala. Jest nadal m. in. schro
nieniem poetów, k tó rzy  nie mogą 
się ..dopchać“  do tygodników  lite— 
rack-'ch i to jest cenne, bo pismo 
um ożliw ia debiuty i  podtrzym uje 
m łodych poetów. A le  od tego typu 
miesięczn-ika musielibyśm y wym a
gać. by dawał obraz dzisiejszej na
szej poezji w  je j najlepszych prze
jawach. Tak!e pismo musiałoby 
skupiać n ie  ty lko  poetów początku
jących, ale także wszystkich n a j
wyb itn ie jszych z tych, k tórych do
brze już znamy. Poza tym  chodzi o 
problematykę współczesnej poezji, 
o je j stronę teoretyczną, o k ry tykę  
ukazujących się (rzadko) nowvch 
tomów, o kam panie ideowe i a rty 
styczne, k tó rych  ty le  przewaliło  się 
przez ostatnie trzydziestolecie po
ezji po lskie j, a o k tórych teraz g łu
cho zupełnie. Tego Kamena n ie  da
je zupełnie. Wiem, że to  nie w ina 
redaktora. A le  m im o całej życzli
wości dla jego pracy, w ys iłku  i  dla 
samego pisma powiedzieć trzeba, że 
to, co Kamena przynosi w  swym o- 
statnim  podwójnym  numerze, ma 
bardzo mało wspólnego ze współ
czesną poezją w  Polsce. Gdybyśmy 
na podstawie tego m ateria łu  chcieli 
odtworzyć sobie je j obraz nawet w 
najmfodszym pokoleniu, by łby  to 
obraz ogromnie m izerny i  gdyby 
m ia ł być m iarodajny, n ie  należało
by się upomninać o pismo poetyc
kie. Niestety wśród trzynastu poe
tów, k tórzy  dostarczyli redaktorow i 
m ateriału, poemat samego redakto
ra  („Is landzki mech“ ) w yda je  się 
najgorszy. Poza ty m  mamy w  n u 
merze liczną serię przekładów z po
ezji czeskiej i  słowackiej, dokona
nych przez K. A. Jaworskiego oraz 
kilkanaście przekładów z poezj-i 
francuskie j plus dw ie i  pó ł strony 
przypadkowych not. A  zatem K a
mena wymaga n ie  ty lk o  tego, by 
zapewnić je j byt, ale’ także i  tego, 
by ją  gruntow nie zreformować od. 
strony treści. O utrzym anie tego 
pisma w  dzisiejszej fo rm ie  chyba 
walczyć n ie  warto.

I  tu  raz jeszcze chciałoby się ape
lować do Związku L ite ra tów  Pol
skich. W ydawnictwo związkowe ma 
mieć charakter wydawnictwa po
etyckiego i  krytycznego. W tym  
planie w inno się znaleźć także 
miejsce i  na miesięcznik (może 
dwumiesięcznik, może nawet kw ar
talnik?) poetycki, oparty o dobrze 
zorganizowaną redakcję i dokładnie 
przemyślane podstawy finansowe. 
Dlatego przypom inam y tę sprawę. 
Może wreszcie zna jdzie  ona w ła 
ściwe rozwiązanie.

cza. W arto zaznaczyć, że poprze
dnia wystawa ku czci wieszcza, 
urządzona w  r. 1935 przez B ib lio te 
kę Narodową w  Warszawie, m ie
ściła w  dziewięciu salach, również 
w ie le  cennych pamiątek, jak : pieś
n i u tw o ry  muzyczne, pisane na 
cześć M ickiewicza oraz ilustracje  
muzyczne jego poezyj i kompozy
cje osnute na m ickiew iczowskich 
tematach. W iele z tych drogocen
nych pam iątek podzieliło losy na
szych skarbów ku ltu ry , zniszczo
nych barbarzyńsko w  czasie ostat
n ie j wojny.

Dziś, mimo up ływ u kilkudziesię
ciu la t od śm ierci M ickiewicza, po
ezja jego nie jeist ohca współczes
nym  kompozytorom polskim.

W związku z uroczystym obcho
dem 150 rocznicy urodzin wieszcza. 
M in isterstwo K u ltu ry  i Sztuki oraz 
Polskie Radio ogłosiły konkurs o t
w a rty  na pieśń solową z akompa
niamentem fortep ianu lub  na chór 
różnego typu do dowolnie w yb ra
nego tekstu M ickiewicza. W dniu 11 
lipca br. odbyło się po jedzen ie 
ju ry  konkursu, k tó re  uchw aliło : 
I. nagrody nie przyznać nikomu, 
I I  nagrodę w  wysokości 50.000 zł 
przyznać autorow i u tw o ru  „Panicz 
i dziewczyna“  — T. Szeligowskie- 
mu. trz y  trzecie nagrody, po 35.000 
zł każda, przyznać autorom  utw o
rów  „P o la ły  się łzy m e“  — Sz. Lak- 
sowi, „Trzech Budrysów“  — Z. 
Ozim ińskiemu oraz „P ieśni Żołn ie
rza“  — M. Swierzyńskiemu. Ponad
to przyznano wyróżnienia po 15.000 
zł autorom: H. W aghalterowi, _ A. 
Szeluto, W. G niotow i oraz n ieu jaw 
nionemu autorow i godło „Parias“ .

U tw ory  nagrodzone zostaną w y 
dane drukiem . Będzie to  uśw ietn ie
niem uroczystości przewidzianych 
na zamknięcie Roku M ickiew iczow
skiego.

Franciszek German

O sta tn i ro zd z ia ł: M uzyczność u tw o 
ró w  M ic k ie w icza  w  je d n y m  z następ
n ych  n u m e ró w  „O d ry " .

1) P e łn y  w y k a z  u tw o ró w  m uzycz
n y c h  do s łów  A . M ick ie w icza  lu b  na 
te m a ty  m ick ie w iczo w sk ie  ukaże się 
w  d ru k u  na zam kn ięc ie  R oku M ic 
k ie w iczow sk ieg o  w  p ra cy  „M ic k ie w ic z  
w  m uzyce i  p ie śn i“ .

2) W  Ś p ie w n iku  F ila re c k im , u łożo 
n y m  w  ro k u  1855 przez T. Zana i  jego 
żonę, z n a jd u je m y  dopisek „m u z y k a  
W okulskiego, ze śp iew ów  fra nc-m asoń - 
s k ic h “ . P or. J. K le in e r  — M ick ie w icz , 
L u b lin  1948, t. I ,  s tr. 187.

3) „A .  M ic k ie w ic z  w  m uzyce“ , a rt. 
d ru k . w  czasop. „M u z y k a “  n r  6—7 
z 1934 r. F e lik s  S tarczew ski, św ie tn y  
znawca m u z y k i i  posiadacz cennych 
zb io rów , do tyczących m u zycznych  za
in te resow ań  M ick ie w icza , zm a rł p rzed 
k ilk o m a  la ty .  Żadne z p ism  m uzycz
n y c h  n ie  uw aża ło  za stosowne po 
św ięc ić  m u  osobnego a r ty k u łu . W spom 
n iane  z b io ry  m uzyczne S tarczew sk ie 
go sp łon ę ły  w  czasie pow stan ia  w a r
szawskiego i  posz ły  w  n iepam ięć w raz  
z ic h  w łaśc ic ie lem .

Zdjęcia i  reprodukcje z fototeki 
autora.

G leba w  o lk u s k im  czy za
w ie rc ia ń s k im  n ie  grzeszy żyzno
ścią. S ka ły  i  p ia sk i s tanow ią  —  
n ie w ą tp liw ie  —  m a low n iczy  k r a j 
obraz, ale rodzą chude żyto 
i  lic h e  z ie m n ia k i. S tąd też, cho
ciaż tu ry s ta  n ie  szczędzi im  słów  
zachw ytu , m ie jscow y  ro ln ik  pa
trz y  na n ie  bez en tuz jazm u. P ra 
cu je  od rana  do w ieczora  i  z t r u 
dem  w-iąże kon iec z końcem . 
C hętn ie  też rozg ląda się za robo tą  
w  oko licznych  fa b ry k a c h  lu b  
przenosi się w  inne  ‘u ro d z a jn ie j
sze dz ie ln ice  k ra ju .

Do te j os ta tn ie j k o n k lu z ji do
szło z początk iem  1947 ro k u  sze
snastu o lku sk ich  chłopów . Z rezy 
gnow aw szy z u p ra w y  sw ych b ie d - 
n iack ich , k a rło w a ty c h  gospo
d a rs tw - i zabraw szy z sobą ro d z i
ny. oraz ż yw y  i  m a r tw y  in w e n 
ta rz  dom ow y, p rz y b y li na  w y d a j
ne, pszennoburaczane pola, po ło
żone w  pob liżu  b łęk itn ego  o tm u- 
chowskiego jez iora . Jadąc tam , 
m y ś le li o sam odzie lnych k ilk u h e k 
ta ro w y c h  gospodarstwach. Lecz 
z m ie n ili zdanie, znalazłszy się na 
m ie jscu.

M a ją te k  Ś liw ice , gdzie się za
trz y m a li, na leża ł do pańs tw ow ych  
N ieruchom ości Z iem skich . Z a jm o 
w a ł 175 h e k ta ró w  u ż y tk ó w  r o l
nych , częściowo ju ż  zagospodaro
w anych . B u d y n k i m ia ł w  n ie  n a j
lepszym  stanie, ale i  to, co zastali, 
sta ło  bez po rów nan ia  w yże j od 
tego, co pozostało w  o iku sk im . 
G leba i  dom y m ieszkalne zapra
szały do siebie, ob iecyw a ły  szczę
ś liw y  żyw o t. W łożony w  up raw ę  
w y s iłe k  ob iecyw a ł o b fite  p iony.

Z decyd ow a li się tu  osied lić. Zde
cyd o w a li się n ie  szukać in d y w i
dua lnych  gospodarstw , lecz p ra 
cować w spó ln ie  na szerokie j, p e ł
ne j o b ie tn ic  ro li.  T a k  pow sta ła  
spó łdz ie ln ia  pa rce lacy jno -osadn i- 
cza w  pa ńs tw o w ym  m a ją tk u  w  
Ś liw icach .

N ie  na  całe życie zgodz ili się 
ta k  pracow ać. F orm a p ra cy  b y ła  
nowa, a tra d y c je  in d y w id u a ln e  
gospodarow ania zb y t m ocno sie
dz ia ły  im  w e k rw i.  N ie  w iadom o 
też by ło , co da lepsze dochody, 
u p raw a  w łasne j p a rc e lk i czy 
g rom adzka k rzą ta n in a  na w sp ó l
n ym  k a w a łk u  pola. W ięc gospo
darow ać grom adzko m ie li ty lk o  
przez p ięć la t. Potem  każdy 
z udz ia łow ców  m ia ł o trzym ać 
dz ia łkę  n a  własność.

P e -e N -Z e ty  da ły  z iem ię i  zabu
dowania. N ie  da ły  inw en ta rza . 
O sadnicy zaczęli gospodarkę bez 
tra k to ra , bez ko n i i  k ró w . To, co 
p rz y p ro w a d z ili z sobą, s tanow iło  
zn ikom ą k ro p lę  w  m orzu  zapo
trzebow ań. N ie  z ra z ili się ty m  
jednak. N a w y k li przez dz ies ią tk i 
la t  obyw ać się bez na j zbę dn ie j- 
szych rzeczy, zadawalać się m a
ły m . W y ło n il i ze siebie zarząd, 
zakasali rę k a w y  i  za b ra li się 
z zapałem  do pracy.

S łowa „za p a ł“  n ie  używ am y d la  
propagandowego e fek tu . T o w a rzy 
szy ł im  na każdym  k ro k u  i  czy
sto —  zwłaszcza w  początkach za
s tępow ał im  narzędzia p racy. On 
s ta n o w ił ten  b lask, k tó ry  spędzał 
do ką ta  c ien ie  zniechęcenia. B y li 
poza ty m  m ło dz i i  n ie  w ie le  r y 
z yko w a li. Do tego, co z o s ta w ili na 
s ta rych  śm ieciach, n ie  w a rto  b y ło  
w racać. Szukać szczęścia gdzie 
in d z ie j, ledw o popróbow aw szy 
p ra cy  tu ta j,  i  n ie  męsko by ło  
i  n iehonorn ie . Jed n i d ru g ich  
k rz e p ili na duchu. I  p ra co w a li bez 
w y tch n ie n ia . P ra co w a li przez dw a 
la ta .

R e zu lta ty  p ra cy  p rz e ja w iły  się 
szybko. Do ro k u  1949 z a k u p ili ju ż  
ze w spó lnych  dochodów  jeden 
tra k to r ,  p ług  tra k to ro w y  i  siedem 
kon i. W  m arcu  po w z ię li na ze
b ra n iu  spó łdz ie lczym  prostą  a.brze
m ienną  w  następstw a decyzję. 
Z rezygn ow a li z in d y w id u a ln y c h  
parce l, k tó re  po p ię c iu  la tach  
zb io row e j p ra cy  gw a ra n tow a ła  im  
um ow a i  p rz e s ta w ili się zupełn ie  
na spółdzielczość p ro d u kcy jn ą . To, 
czego d o kon a li w  dw óch la tach,' 
zysk i ja k ie  os iągnęli w  ty m  cza
sie, p rze kon a ły  ic h  .w  zupełności. 
N ow a fo rm a  p ra cy  b y ła  c iekawa, 
podn ios ła  ic h  stopę życiową, 
uczyła  ich  społecznego spo jrzenia 
na p ra w o  w łasności. Zresztą, de
cydu jąc  się na  ta k ie  a n ie  inne

N o w a to rzy  poetyccy z k ra jó w  
zachodnich w  sw e j ‘ ucieczce od 
rea lizm u , ta k  ty p o w e j d la  państw  
ob ję tych  „m a rs h a lliz a c ją “ , c h w y 
ta ją  się „p o u r  epater le bourgeois“  
rzeczyw iście  sposobów na dzw y
czajnych. „B ou rge o is “  bow iem  
chociaż czasami da je  się epato
w ać ta k im  czy in n y m  w y b ry k ie m  
„m o d e rn izm u “ , to je dn ak  ju ż  
w k ró tc e  czuje się ow ym  w y b ry 
k ie m  zb lazow any i  żąda czegoś 
nowego. S u rre a lizm , czy sa rtryzm  
s tra c iły  w k ró tc e  nabyw ców , w ięc  
zaczęto lansować m odę  —  o ile  
m ożna to ta k  nazwać  —  „ le t t r y -  
zm u“ . To znaczy, że na p rzyk ła d  
w  poez ji znaczenie i  w artość po 
siada ją  n ie  słowa, lecz —  l i te ry .  
„T ez  p ik n ie “ , ja k  pow iedz ia ł je 
den góra l, ty lk o  że n a tu ra ln ie  ju ż  
w kró tce  le ttry z m  okazał się n ic  
n ie  znaczącą aw an tu rą , a m ożna- 
by na w e t pow iedzieć, aferą, no 
i  naw e t na jzagorza ls i jego, acz
k o lw ie k  bardzo n ie lic z n i s tro n n i
cy, m u s ie li s tw ie rd z ić , że tru d n o  
w  ko g o ko lw ie k  je s t w m ów ić , iż  
p ra w d z iw ą  poezją  są same ty lk o  
l i te ry . T rudno , n ie  da rady.

C h w y t ten, m a ją cy  zaepatować 
m rż u ja , z ro b ił w ięc  klapę.

Wobec powyższego n ie ja k i 
p. F ranco is Cheuais, p a ry s k i su- 
perawangardzista_, w y n a la z ł osta
tn io  n o w y  k ie ru n e k  poe tyck i, 
k tó ry  na zw a ł —  „szy fryzm e m ". 
Na czym  ten ca ły  szy fryzm  po
lega? O tóż na ty m , że ju ż  n ie  l i 
te ry  m a ją  s tanow ić  o poezji,

rozw iązan ie  spraw y, n ie  zam yka li 
f u r t k i  za sobą. Zawsze m o g li się 
w yco fać, gdyby  się okazało, że 
w esz li na  n iew łaśc iw ą  drogę; 
B y l i  p e łn i w ia ry  w  postęp i  p e łn i 
m łodości i  n ie  o b a w ia li się pracy.

W alne zebran ie trw a ło  długo. 
P odsum ow ali osiągnięcia. Z m ie n ili 
po d y s k u s ji s ta tu t. Z a tw ie rd z il i 
opracowane ju ż  p rzed tem  n o rm y  
p racy. W  rezu ltac ie  ze spó łdz ie ln i 
pa rce lacy jno-osadn icze j pow sta ła  
spó łdz ie ln ia  p ro du kcy jna . R o ln i
czy Zespół spó łdzie lczy „J u trz e n 
k a “ . 11

Do zespołu p rz y s tą p il i wszyscy 
członkow ie . W aha jących się po
c ią g n ę li za sobą ba rdz ie j p rzeko 
nan i. N ie  u b y ło  z szesnastu n ik o 
go. P rzec iw n ie  —  p rz y b y ło  d a l
szych czterech. Zespół, zaw iązany 
na w a ln y m  zeb ran iu  w  m arcu , 
lic z y ł 20 członków .

W y b ra li na jdoskona lszy z trzech 
ty p ó w  spółdzielczości -p ro d u kcy j
ne j. P os ta n o w ili dz ie lić  się zyska
m i w e d łu g  w łożone j w  spó łdz ie l
n ię  p racy. N o rm y  p ra cy  p ie  b y ły  
le kk ie . C z łonkow ie  bow iem  po
s ta n o w ili p racow ać ró w n ie  w y 
d a jn ie  ja k  dotychczas. O to p rz y -  
p rzyk ła d y . P rz e ry w k a  i  p lew ien ie  
p ięcioarow ego odc inka  po la  b u ra 
czanego s tanow ić m a jeden p raco - 
dzień. N ałożenie sześciu fu r  
g n o ju  —  jeden pracodzień. Z aora
n ie  p ług iem  40 a ró w  po la  p rzy  
p ra cy  jednego cz łow ieka i  p a ry  
k o n i rów n ie ż  jeden pracodzień.

K ażd y  p ra c o w n ik  w in ie n  prze» 
pracow ać cona jm n ie j sto d n i 
w  roku . W  w y p a d k u  zan iedbyw a
n ia  się w  p ra cy  ogół może go 
w yk lu c z y ć  ze spó łdz ie ln i.

Jak  dotąd n ie  zda rzy ły  się ta k ie  
w y p a d k i. A n i w  obecnej an i 
w  poprzedniego ty p u  spó łdz ie ln i. 
N ie k tó rz y  p rzep racow a li na w e t 
trz y s ta  dn iów ek. T ra k to rz y s ta

Nowy b łęk itny  F iat, zdążający ze 
Świdnicy do punktu graniczne
go w Lubawce, rozbrzmiewa 

gwarem ożywionych głosów. To ze
spół artystów  Państwowego Teatru  
w Świdnicy z dyr. Biegańskim na 
czele zdąża z rew izytą do swych 
kolegów z Trutnowa, stolicy nadgra
nicznego pow iatu w czeskich K a r
konoszach.

W perspektywie, przegrodzonej 
dwiema barieram i alei, wyciągają  
się ku nam pow ita lne dłonie ocze
kujących już nas gospodarzy .Długie 
korowody celne nie pozwalają jed
nak od razu uścisnąć się przyjacio
łom. Jedynie ty lko  dyrekto r adm i
n is tracy jny Teatru z Trutnowa  Czó
łek, przem iły, żywy ja k  srebro je 
gomość, k tó ry  potem by ł naszym 
na jtk liw szym  opiekunem, przemyca 
się ku nam, by uścisnąć serdecznie 
znajomych. Formalności załatwione. 
B arie ry  podnoszą się zapraszająco. 
Już jesteśmy w objęciach Czechów.

W niecałą godzinę potem w ita  
nas Trutnow , na jp ierw  d ług im  sze
regiem tekstylnych fabryk, sercem 
pracowitego miasta, a potem k rę ty 
m i starym i uliczkam i, obramowany
m i arkadami podcieni, z pomiędzy 
których raz po raz wystrzela dale
ka perspektywa nowoczesnych w i l
lowych dzielnic. Mamy szczęście, bo 
właśnie w  tych dniach odbywa się 
tu  wystawa, obrazująca wszech
stronnie dorobek powojenny całego 
re jonu Karkonoszy. Wystawa jest 
imponująca i  szkoda, że brak czasu 
pozwolił nam ją  zwiedzić ty lk o  po
bieżnie. .Godnym podkreślenia 
wszakże jest fakt, że pierwsze przy  
wejściu, stoisko poświęcone jest sto 
sunkom polsko - czeskim. W idzim y  
więc wspólną ogromnych rozm ia
rów , fo tografię Prezydentów obu 
państw, szereg zdjęć obrazujących 
wzajemną współpracę, począwszy 
od dokumentarńych dziś fo tog ra fii 
internowanych tu  przez A ustrię  po
wstańców z 63 r. do obrazu Szczeci
na, w którym  Czechosłowacja ma 
własną strefę wolnocłową.

Wieczorne przedstawienie zespołu 
polskiego „K lu b  kawalerów“  Bałuc-

lecz 1— c y fry . Bo pocóż pisać 
wiersze? W ysta rczy ja k  się n a p i
sze jakąś  cy frę , lu b  z b ió r  c y fr ,  
a potem  p rz y  ich  od czy tyw an iu  
przez s łowne sko jarzen ie  w  sen
sie ka lam b u row ym , będzie się 
m ia ło  w łaśc iw e  u jęc ie  „poem a tu “ , 
n a tu ra ln ie  w  fo rm ie  ściśle skon
densowanej. Jest to w ięc n ic  in 
nego, ja k  rod za j rebusu c y fro w e 
go. Język p o ls k i m n ie j się do tego 
nada je, n iż . fra n c u s k i, k tó ry  po
siada w ie le  w yra zów  je dn akow o-  
brzm iących, a rozm aic ie  się p i
szących, ąle d la  p rz y k ła d u  szy- 
f ry z m u  nap iszm y d a jm y  na  to 
c y frę  —  11, a p rze czy ta jm y  ją  
ja k o  „ je de nas tka “ . P ow stanie  
z tego zdanie: „Je  D enastka“ . No 
n ib y , że jakaś  tam  „D e na s tka “  je .

K p in y  jak ieś , czy co? N ie  p ro 
szę P aństwa, to  je s t w łaśn ie  —  
szy fryzm , c z y li u ltra a w a n g a rd o -  
w a poezja.

Rzecz prosta , że panu  Cheuais 
tru d n o  by ło  znaleźć , entuzjastów , 
a na w e t naśladow ców  swego k ie 
ru n k u  poetyckiego. Zaczął w ięc  
wyznaczać nagrody w  w ysokości 
1000 fra n k ó w  za każdy nadesłany  
a godny jego uznan ia  u tw ó r cy 
fro w y . M im o  to je dn ak  ów prąd  
p o e tyck i na p o tka ł na ta k ie  t ru d 
ności w śród  w yko na w ców , że 
w  rezu ltac ie  ów  „P ap ież s z y fry -  
zm u“  m u s ia ł os ta tn io  w ydać „po e 
m a t"  (za k tó ry  sobie sam w yzn a 
czy ł nagrodę 1000 fręm ków ) o na 
s tępu jące j treśc i: „M es  a ffo r ts : 
20“ . Co oznacza —  „M o je  w y s iłk i:  
darem ne“  (po fra n c u s k u  20 —

W ęglarz  W aw rzyn iec  w y ra b ia  
dw ie  p ra e o d n ió w k i na dobę.

Z a ro b k i po b ie ra ją  udz ia łow cy  
w  gotówce i  w  na turze. O gólną 
sum ą dochodu —  po od ję c iu  od 
n ie j części, przeznaczonej na  cele 
społeczne —  d z ie li się przez ilość 
p racodn iów ek. O trzym aną  kw o tę  
m noży się przez ilość dn ió w ek  
•poszczególnego p racow n ika . Re
z u lta t je s t osobistym  zarobkiem  
udzia łow ca. Może on go o trzym ać 
częściowo w  c iągu ro k u  p racy 
w  postac i za liczek. Resztę o trz y 
m a z końcem  ro k u  po ogólnym  
podsum ow an iu  dochodów.

Z arobek n ie  s tanow i je dyn e j 
ko rzyśc i d la  udzia łow ca. Z a trz y 
m u je  on na w łasność 1 h e k ta r 
ziem i, dw ie  k ro w y  i  dow o lną ilość 
trzo d y  i  d ro b iu . S pó łdz ie ln ia  zobo
w iąza ła  się do u p ra w ie n ia  jego 
p ry w a tn e j d z ia łk i p rz y  użyc iu  
k o n i lu b  m aszyny. Poza ty m  m o
że o trzym ać p re m ię  za w yda jność 
w  p ra cy  do wysokości 12 d n ió 
w ek. Spada też z jego b a rk  b rze
m ię  św iadczeń i  poda tków , k tó re  
często pożera ją  lw ią  część docho
dów  ro ln ik a , prowadzącego w ła 
sne gospodarstwo.

Tegoroczne żn iw a  są p ie rw szym  
zb io ro w ym  tru d e m  w  ś liw ic k im  
R o ln iczym  Zespole „J u trz e n k a “ . 
N ic  też dziwnego, że cz łonkow ie  
zespołu oczekują z b ic iem  serca 
re z u lta tó w  spółdzielczego w y s iłk u .

O czeku ją z innego jeszcze po
w odu. Spó łdz ie lna  ś liw ic k a  je s t 
p ie rw szą  spó łdz ie ln ią  p ro d u k c y j
ną na Opolszczyźnie. Jest spó ł
dz ie ln ią  p rzodow n icą  w  gronie 
p ię c iu  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
nyskiego p o w ia tu . P ozy tyw n e  w y 
n ik i  p racy  będą dowodem  d la  je j 
czfonków , że w e sz li na w łaśc iw ą  
i  n a jb a rd z ie j zyskow ną d la  siebie 
drogę gospodark i ro ln e j.

S tefan W yrw a .

kiego poprzedzone zostało uroczy
stym powitaniem, w  k tó rym  w zię li 
udział obok władz m iejscowych 
także p rzyby ły  specjalnie z te j oka
z ji z Pragi w icem in ister propagan
dy inż. arch it. M irosław  Koużil, 
rów  nooźeśnie przedstaw iciel Cze
chosłowackiej Państwowej Rady 
Teatra lnej, z po lskie j zaś strony 
attaché ku ltu ra lny  Polskie j Am ba
sady w Pradze Żuławski. Polscy a r
tyści w zamian za dary przyw iezio
ne przez Czechów do Polski w rę 
czyli im  obrazy z w idokam i zabyt
ków Świdnicy.

Następnego dnia sobota.
Naszym dzisiejszym celem są Ho

rzycę, małe historyczne miasteczko, 
jeden z ośrodków ruchu husyckie- 
go, dziś z pom nikiem  Jana Husa. 
(Horzycom  ilości pom ników i  to na
prawdę udanych może pozazdrościć- 
niejedna k ilkakro tn ie  większa m ie j
scowość). Inną osobliwością jest ho- 
rzycka szkoła rzeźbiarska, sławna 
szeroko poza gran itam i kra ju , k tó
re j w ie lu  wychowanków zajęło w y 
bitną pozycję w  czeskiej plastyce. 
Galeria szkoły daje. bogaty obraz 
je j pracy w ciągu półwiecza is tn ie 
nia. I  dziś m im o okresu wakacyjne
go zastajèmy w  szkole profesorów  
rzeźby P lichtę  i  Kalfusa, pod kie
runkiem  których w re praca nad 
kilkom a m onum entalnym i rzeźba
m i i  rekonstrukcja szeregu uszko
dzonych działaniam i wojennym i za
bytków.

Przyjęcie w Horzycach ma cha
rak te r prosty i  bezpośredni. W y
mowne jest przemówienie miejsco
w e j re fe ren tk i ku ltu ra lne j p. Anny 
Vesela, która niedawno spędziła 
wczasy nad polskim  morzem i  re 
wanżuje się nam serdecznymi sło
wami, zakończonymi cytatem ze 
Słowackiego.

Wracamy w  poniedziałek, w ie
rząc, że w izyta nasza zrealizowała 
choć w części postulat współpracy 
ku ltu ra ln e j obu bratn ich narodów, 
że nam samym zaś dała to, co w 
tym  wypadku najcenniejsze: bezpo
średnią styczność z p rzy jac ió łm i w ' 
ich własnym  gościnnym domu.

JA N  Z IE M B A

v in g t, zaś b rzm ien ie  s łow a „v a in s “  
je s t ta k ie  same).

I  ta k  się narazie  skończył „s z y 
fry z m “ .

W  A m eryce  znow u ja k iś  poeta  
zaczął lansować k ie ru n e k , k tó ry  
by m ożna nazwać „ in te rp u n k c jo -  
n izm em “ . Zdan iem  tw ó rc y  wsze
la k a  in te rp u n k c ja  posiada n ie s ły 
chane znaczenie, da leko w iększe, 
a n iże li s łowa, k tó re  ona oddziela. 
N ap isa ł w ięc  k ró tk i „w ie rs z “ , 
w  k tó ry m  każdy w y ra z  b y ł od
dz ie lony p rzec ink iem , a k tó ry  to  
w ie rsz  zosta ł zam ieszczony w  je d 
n ym  z num erów  lip co w ych  cza
sopism  „T im e “ . C zy te ln icy  tego 
je d n a k  zareagow a li na  to  w  dosyć 
d o w c ip ny  sposób. M ia n o w ic ie , 
uzna li, że ów  w iersz, b rzm iący : 
„Ż y ją c y , o lb rzym , ca ły , w  d ro b 
nych , kaw a łka ch “ , da leko e fe k 
to w n ie j b rzm i, nap isany w  ten  
sposób: „Ż y ją c y ; o lb rzym ; ca ły ; 
w ; d ro bn ych ; k a w a łka ch ;“  —  zaś 
jeszcze le p ie j, je ż e li je s t napisany  
ta k : „Ż y ją c y : o lb rz y m : ca ły : 
w : d robnych : ka w a łk a c h :“

A  n a jle p ie j, je ż e li go się napisze 
w  fo rm ie  „za ikso w a n e j“ , czy li 
w  ta k i sposób: x  x  x  x  x  x

B rz m i to  d la  nas w szystko  oczy
w iśc ie  bardzo hum orystyczn ie , ale 
to n ie  je s t w ca le  hum orystyczne. 
Pozorne te bzdurne ła m ig łó w k i 
św iadczą bow iem  o szukan iu  za 
w sze lką  cenę uc ieczk i od rzeczy
w is tośc i, uc ieczk i od p ra w d y  ży 
c iow e j, uc ieczk i od wsze lk iego re 
a lizm u.

Niejaki X

B ot.

Mickiewicz w pieśniach kompozytorów

....... ....... ....................................................... .... .............. .

Z teatrem świdnickim
U J  C z & c ł t o s ł o u j u c j i

Sukcesy 
p o ls k ie g o  

g r a f ik a  
w  A u s tr i i

ry s . SChw irał, W iedeń. 1949 
Ślązak Otton Swoboda rozw ija  we 
W iedniu żywą działalność artystycz
ną i  propagandową. Z ważniejszych 
jego osiągnięć wym ienić należy:
1) udzia ł w antyfaszystowskiej w y 
stawie „ Niemals vergessen“  (1946);
2) kie rownictwo artystyczne wysta
w y polskie j „W arschau klag t an“  
(1947); 3) kier. art. w ystaw y „ Das 
polnische Buch (1948); 4) kier. art. 
wystawy  ,.Polnische G raphik (1949)

Fragment stoiska A u s trii na M ię
dzynarodowych Targach Poznań
skich .w r. 1949, zaprojektowanego 
przez Ottona Swobodę na zamó- 

uńenie rządu austriackiego.

„Pochód Perchtów w A u s tr ii“ . Sta
ry , ginący już zwyczaj zimowy, w y
wodzący się z czasów pogańskich, 
— spotykany jeszcze w  dolinach 
A lp  austriackich. Pochód tzw. 
„P erch tów “  ma przedstawiać zw y
cięstwo dnia nad nocą. B iorą w  nim  
udzia ł postacie piękne z ozdobnymi 
nakryc iam i głowy i postacie brzyd
kie w  maskach diabłów i  z dzwon
kami.

Rys. Otrtorn Swoboda

Z prac
wykopaliskowych 

w Poznaniu

Z prac wykopaliskowych w  Pozna
n iu  (plac Katedralny). W idok części 
podstawy Wału kamiennego ze spo
czywającym i na n ie j kam ieniam i
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